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Przedpłatę i ogłoszenia przyimuąj
W e  W  u  WIE Bióro Adminsstrac; > Ci o  

ZP-ty 71 arndow ef przy ulicy Nowej, cod 
luzb§ 291. W  KRAKOWIE. Księgarnia u i- 
zefa Cjecfiu v  rynku W  P A R Y ŻU : na eał) 
Franc - 1 Angiij :edvnie p. pułkownik Riakow
ski, rue.du doi t deLodi Nr. 1. W  E WIEDNIU  
P- . rP £ei Wollzeile, 22; tudzież pp, Basen 
stein i, [ogier, WoLzeile 9. W PRaNKFUR  
CIL nad NEM ) HaMEURGU: p i. B $ t  
żerne". <5* Fogler.

OGŁOSZENIA przjjmuję się za opłat) 1 
ent. od miejsca objs lo<5ei jedne go wie; -.a 

I drobnym druhem, i pi „cz ,płaty stempli-ej 
30 cni za każdorazowe mmesi.G-n.e
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Od Wydawnictwa
Przedpłatę na G azetę Narodeu^g z 

Tygodnikiem Niedzielny m j
Na cztery miesiąca tj. od września 

do końca grudnia b. r. . 6  * 7Q  „
kwartalnie . . . .  5  • — *
miesięczna . 1 • 1 0  ■

W  razie gdyby żądano Tpgo 
dnika Niedzielnego Więcej nie je
den tegzenifilarz przy Gazecie, lab pod oso
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo
wy kwartalnie po . , . —  ■ 3 5  ent,
Bez ąirzesiyiki pocztowej i bez Ty- 
g ndnika N iedzielnego  w miejscu; 

kwartalnie . - 3  -> 1 5  >
miesięcznie . . . . . .  1 * 3 0  »

Przedpłatę  przyjmuje się tylko od 
/•  i 1 6 .  każaego miesi-jca.

  Na prowincję tj. Z p rzesy łk ą  p ocz iu -
»vą można prenumerować na Gazety Narodową 
t y l k o  r a z e m  Z T>igoanikiem Niedzielnym; jtd y
nie m ie js c o w i  t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie mogą abonować Gazetę Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

Dla unikniema przerwy w odbieraniu Gazety 
upraszamy o jak ńajwuześ-niejsze przesyłanie przed- 
ptety. Również upraszamy o  s c is le  trzym an ie  
t»ię powyżej oznaczonych cen przedpłaty, 
dla uniknienia niepotrzebnych korespondeneyj i 
wyniKających ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

Sprawy sejmowe.
W projekcie Wydziału krajowego o użjwa- 

niu języków w c. k. władzach i urzędach admi
nistracyjnych nie ntrzymai się w komisji ustęp 
§• 2.,, nadający językowi niemieckiemu prawie ró 
wrorzędue . tanowisko z ruskim. Zmianę tę sejm 
jednogłośnie przyjął. Druga znowu zmiana, przed
sięwzięta przez komisję, upadła w sejmie. K o
misja dla rozróżnienia języka ruskiego od mo
skiewskiego proponowała go nazwać ruałoi uskim. 
Sejm odrzucił ten wniosek.

Przy rozprawach ogólnj cL powtórzyła się 
znowu scena z aawniejszyoh kadencyj, ale po
wtórzyła się już w bardzo szczupłym rozmitrze. 
Frakcja jedna Rus-nów, gdy odrzucono jej . nio- 
sek przejścia nad projektem do Dorządkt1 dzien
nego. wyniosła się z sali sejmowej. Lecz nawet 
z tej fra, cii, w obecnej kadencji tak szezupłej, 
kilku pozostało, a kilku, którzy juz byli vpy»zl:, po 
niejakim czasie wróciło do Izby. Mówcy tej 
foakcji żądali równouprawnienia obydwu języ 
ków, polskiego i ruskiego, nietvlku w znoszeniu 
się z stronami, lecz i w wewnętrznej służbie, jak 
gdyby możliwą było rzeczą w dwóch językach 
wewnętrzną służbę prow adzić. Daremne było u 
siłowanie innych mówców, przekonać ich o tej nie
możliwości. Rze^z była naprzód ukartowaną. 
Wiedziano z góry, że takiej niemożliwości sejm 
nie podejmie, więc niebywająey na poaiedzenii ,eh

ks. Litwinowicz przybył rym razem, nie odkła- 
dął nawet kapelusza z ”ąk, lecz,czekał odrzuce
nia wniosku swycl współwyznawców, aby szybko 
p.otonj na czele ich wyiść mógł z sali! Ksiądz 
metropolita sam udał się do (fomu, inni stanęli 

pokoju przed salą sejmpwą, aby przy drzwiach 
ojtwariyeh przypatrywać się i przysłuchiwać 
dalszemu biegowi obrad nad tym przedmiotem. 
Lecz dla przeciągu podobno zamknął im ktoś 
drzwi przed nosem, więc mogli już potem tyk o  
podsłuchiwać przez drzwi Ks. Pawlików i pan 
iuwrowski weszli jednak znów do sali.

Cóż może znaczyć takie opuszczanie sali sej
mowej przez jednę małą frakcję? Wszak nawet 
posłów z gmin wiejskich z tej połuwy wschodniej 
Galicji, którą nazywają Rusią, pozostało więcej 
W sejmie, uiż wyszło ? Biorąc zaś liczbę wszy
stkich posłów z Rusi, to przeszło trzy czwarte 
części zostało w sejmie 1

2  argumentów, które przytaczali mówcy tej 
frakcji, uderzyły nas dwa szczególnie. Pan sowi 
tnyk Kuwalski dowodził, iż język ruski spoSubny 
jest równie iak polski do użycia go w sądowni
ctwie i w innych urzędach, i na dowód przyta
czał, iż on przez lat o tłumaczyd ustawy pań
stwowe na język ruski- i nigdy mu słów nie bra
kło. Być może, !ż słów panu Kowalskiemu nie 
brakło, lecz czy znajdzie się kto w kraju, coby 
mógł pow iedzieć, iż ów ruski, przez pana K. 
wydąwany Reictiógesetzllatt, rozumiał? Język owe
go Peichsgtsetzblattu nie istnieje na świecie, i całe 
foliały owych tłumaczeń pana Kowalskiego od 
dawna poszły na bibułę, ,a k o .. do . niczego nie
przydatne.

Drugie twierdzenie pana K. jest jeszcze po
tworniejsze. Przyznaje on , że wszystkie prawic 
ąutonomicze, z wyboru wyszłe ciała na Rusi t. j. 
Rady gminne i t. d. używają języka polskiego 
w relacjach swych z władzami, a nawet i we
wnątrz, lecz właśnie z tegn czyni zarzut po
krzywdzenia Rusinów. Ależ panie sowitnyku. te 
{siała z własnego wyboru używają języka polskie-, 
g o ! Zadekretowanie z góry, jakiego mają uży
wać języka, byłoby niesprawiedliwością!- W er-

fumentacji tej frakcji powtarza się tą sama logi- 
a, z którą występywaia w sprawach szkolnych. 

Przeciwna ona była pozostawieniu gminie wyb<> 
m  ięzyka wykładowegu w .szkole miejscowej, 
lecz żądała zadekretowania z góry. I ta frakcja 
Śmie utrzymywać, że jest ludowa, że reprezentu
je zasadę wolności 1

Kilku włościan ruskich, którzy wyszli za tą 
frakcją z Izby sejmowej^ skłoniono do tego kro- 

u przedstawieniami, iż większość chce Rusinom 
ndebrać ich nazwę dawną i przezwać ich Mało- 
{•usinami, a icb język małoruskim. Wyzyskano 
to słowo m a ł o  na wszjstkic spiłoby, aby do- 
jwieść, że ,to na drwiny, dla upośledzenia wię
kszość tak ich przezwać pragnie. Gdy się do 
wiedzieli, że większość w sejmie wniosek komi
sji odrzuciła i Drzywrócila dawną nazwę r u s k i ,  
R u s  i o ó w, weszli napowrót do sali.

Wniosek ten komisja postawiła w skutek o- 
świadczeria dawnego moskalufila, ks. Pietrusze- 
wicza, w komisji, iż pod |ęzykiem ruskim nic mo-

iA * iit c e j .  oillył

żna innego ięzyka rozumieć jak moskiewski. Dla 
rozróżnienia węc zaproponowano m a ł o r u s k i ,  
nazwę niewłaściwą, którą Moskwa pierwsza o- 
cLrzciła Ruś, aby jako Wiełkoruś wk-ańó się do 
jej wspólności. Słusznie ks. Adam Sapieha lżekł, 
że jeżeli kto przybiera naszą nazwo, to ztąd nie 
wypada( porzuć? ją  a szukać now ej, lecz za 
przeczyć trzeba samozwańcuwi, pravyą do ną^zęj 
nazwy.

Pomimo judnafe usiłowań tak referenta jak 
i moweow większości, aby frakcję ruską spowo
dować do jasnego oświadczenia się w tej Kwestji 
tńkże w pełnym sejmie, tak ks. Pietrnszewicz jak 
i pan Kowalski starannie unikali dotknięcia tej 
sprawy.

■)iwłtiq r łiinwisn

W  przedostatnej godzinie. :
ii .

Bez zdecydowanych aliansów na zewnątrz, 
bez organ zacji,, swojej naturze odpow jadającej na 
wewnątrz, stoi Austrja lacką . wyczekiwaniem, 
swych sąsiadów, i śród nadciągającej burzy eu
ropejskiej zgruebotaną być musi, a z nią zginie
my i my razem, jeżeli zawczapu środki lafonku 
przedsięwzięte nie będą.

Godzi się bowiem powiedzieć prawdę: na 
istnieniu Austrji dwom tylko z poddanych je jm o
ść zależeć narodom , t. j. Węgrom i Polakom. 
Boć interes realny bierze ostatecznie gorę nad 
wszystkiemi innemi względami, a łudzenie siebie 
i drugich ogólno-austrjackim jatrjotyzmem oka
zało się już dawno daremnem, dzfsL, zaś byłoby 
tylko głupotą lub oszustwem. Patrjotyzm potrze
buje zdrowej i naturalnej podstawy, potrzebuje dla 
wszystkich zrozumiałej, i przenikającej idei czynu. 
Taką Niemiec znajdzie dia siebie w zjednoczeniu 
narodowem i utworzeuiu putężnego niemieckiego 
państwa, zwiększającego się fizyeznym i moral
nym podbojem ; Czech w oswobodzeniu z pod 
germańskiej przewagi i wcinlemu w yiowiaćstwn, 
otwierające jego wyższości intellektualnej najroz- 
ległejsze i popłacając'1 pole działania; Włoch, Ru
mun i południowy Słowianin, w połączeniu się 
„ braćmi,, tworzącymi samoistne państwa; dla 
Węgrów tylko i i*la paą po rozbiciu Austrji ,nie
ma widoku na lepsze.

Nie dziwią naa przetn działania i zachov.anie 
się szczególniej Niemiec, dążące wprost lub po
średnio do odłaoienia Austrji, lecz i ich też dzi
wić nie powinny nasze chęci i usiłowania, zmie 
-rzające do jej w ztLOCDierda Ocalenie jest pier- 
W S Z e m  prawem, *a/u« reipublieal suprema lex esto ! 
Nie wahajmy się przeto wypowiedzieć nagiej pra
wdy, i proli lamować tego , co jest koniecznym 
wynikiem, chociażby nam oficjalni rozwalaczc i 
burzyciele Austrji przemocą usta zamknąć mieli. 
Gdy nam niewątpliwie we własny n interesie^ na 
istnieniu Auitrji najbardziej zależy, więe gdzie i 
jakie jest prawo lub ustawia, któreby Lar? woła
nia, na ratuuek zagrożonej, zabronić zdołały ? Czyż 
sprawa dotycząca zarówno i egzystencji państwa i 
egzystencji kram naszego, jest mniej krajową jak

uszkodzenia w mostach i barłogi szpitame, jak 
propinacja i kataster? Na mało się zdadzą mió- 
weze prace, do których nas zaprzęgają , . które 
sami jakby dla uspókujenia obaw podejmujemy, 
to  w środku roboty zaskoczą nas i zgnijtą zda
rzenia i rozburzą nasze dzieła. W  olbrzymiej wal
ce. która się zbliża , same W ęgry Austrji nie o- 
bronią a jeśli w Przedlitawu gospodarstwu pój- 
dzie dalej tradycyjnym trybem, to zanim się spo
strzeżemy, kozacy będą regufować galicyjski ka
taster i propinację, i paragrafy sławnej liberalnej 
konstytucji zastąpi jeden jeneralski paragiaf, na
kreślony zawiniętym wpowietizu nahajem.-Mogą 
umknąć wówczas panofl ie Niemcy do domu z 
własną skórą, lecz my dziś patrzmy, byśmy na
s z e j nadstawiać nie byli zmuszeni.

Tak zaiste nrzystoi, a nawet obowiązkiem 
jest reprezentacji kr&jOwej, podnieść głos upemi- 
nająey, i całą siłą oprzeć się dążnościom i zabie
gom, przygotowującym zgubę państwa.

W  chwili, gdy drapieżni sąsiedzi gotują ża
gwie pożaru, w którym to państwo i kraj ma 
spłonąć, a ludzie, stojący u władzy, sami przy
sposabiają ku temu materjały, w takiej chwili 
drobnostkowe względy ustąpić powinny jedyne1 i 
naczelnej zasadzie samego istnienia.

Czas sejmowania tak krotki, spraw drugorzę
dnych brzemię tak wielkie, więzów krępujących 
ustawami działafoość sejmu tak wiele, że najwa
żniejsze roboty, wewnętrznej kraju organizacji do
tyczące, zafodwie rozpocząć się dadzą, przeto też 
pożytkiem, z utrzymania sejmu płynąć mającym, 
łudzić s:ę daremnie nie należy. Cza? raczej w y
stąpić przeciwko temu partactwu lub przewrotno
ści , która wszystko stawia na opak naturze, i 
rzekomemi organizacjam1 dezorganizuje kraje, a 
więo i całe państwo. Na tern stanowłdku sejm 
powinien stauąć przeważnie i od razu ; z niego 
też działając, niema żądań dla kraju, za daleku 
sięgających.

Nie n iód przeto i liście różane brać posłom 
naszym do ust swych, am zasłaniać się uaaną nai
wnością lub zastawiać pochlebstwami i czołobitno
ścią, jak czyniła zawsze partja moskiewsko-świę 
tojurska, lecz raczej ostre i groźne wypowiedzieć 
słowo, bu me. zadługo i prawdę mówiu będzie za 
późno. Bez osłony i otwarcie powiedzieć temu, 
któremu równie jak i nam na istnieniu Austrji 
zależy, że dzieło, w ter połowie monarchii pro
wadzone , jak na fikcjach jost oparte i interesom 
ludów przeciwne, tak też tylko do rozprzężenia pro
wadzi, a pierwsz? nawałnica dziejowa w procb 
rozsypie i zmieni wszystku. Oprócz Niemców i 
Węgróv. Austrja ma ludy słowiańskie, z wyrobio- 
’ | madawną indywidualnością historyczną, i na 
tych równie oprzeć się, ich życzenia zaspokoić mu
si, jeżeli niema ufodz sile rozsądzającej wewnętrzne
go niezadowolenia z jednej, a grawitdcji panerer- 
mańskiej i u mslawisty cwrej z drugie strony. Nie 
frymarki handełesów wiedeńskich prze o# nie strzę
py i ohrywki autonomii, odbierane i wyłudzane 
po ch\i ila, ale nadanie pełne praw kraj im i utwo
rzenie bardziej samoistnych grup naturalnych, le
ży vr interesie Austrji, i może jej nadać siłę o- 
poru przeciwko zewnętrznym attrakcjom.
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Studja sejmowe.
przez F . R.

I.
Jakby to pięknie brzmiało, gdybym mógł 

na czele tej sttromnej mujej pracy położyć szu
mny tytuł: „Stndja z obydwu Izb sejmu królestw 
Galicji i Lodomu |i i t. d . !“ Przypominałoby to 
naprzód -akwarele z obydwu Izb Rady państwa," 
znane czyteluiaom Wanderera, i chętniej merówi ie 
czytywane tu we Lwowie, niż najgłębsze poglądy 
polityczne i naiświeższe, prosto z pieca, progra
my Organa demokratycznego. Postęp bowiem naro- 
dowo-demoktratyczny zrobił u nas dotychczas tak 
mało postępu, że na ICH) osób, zwidzającycb ka
wiarnie i cukiernie, 99 wie dokładnie, kogo pan 
U J. A . -Zrypai" w ostatnim fejlotonie Wanderera. 
a zaledwie P /0 potrafi odpowiedzieć na pytanie, 
aki j'*st najnowszy program, sformułowany przez 

naszych lokalnych uieb«raków politycznych, Di- 
sząćiCb, drukujących I sprzedających swój Organ 
naprzeciw Ikafedry! Na prowincji, według wiary
godnych podań, większość ma być nawet tak 
zacofaną, że me lomyśla się wcale istnienia t?k 
znakomitego organu podczas gdy szlachecka 
mniejszość stłumia g U( j|e jej sjj starczy, bo oba
wia się utra*y prawa primde ....., propinacu, la
sów pastwisk, f 1 “ntów j innych średniowiecznych 
przywilejów, Który cb Organ demokratyczny jest 
stanowczym przeciwnikiem Oj ta szlachta! Gdy
bym był demokratą, jak J ( Henryk Jasieński, 
albo jak dr. MalisL 0.d^'%piłbym .ietylke wszy 
stkie ziemie po San, jak to już Dziennik Lwowski 
uczynił tpatr: W Denniku Lwowskim .. dnn 21.
z. m. artykuł o  uroczystości w Rapperswyl) -  
odstąpiłbym całą szlachtę .sły Warty,
Gopła i Pilicy, odstąpił bym ^ J ^ s k a !o m , dja 
błr piekła byłeśmy 8l§ ieł Pozbyl« z tego 
Kawałka kraju, który aam wspJjmołurny ś.me po
stawił i Polską nazywać Poz,y? r
gan szanowniejszych jeszćze różny ów
Ł c - z - o y o b ”  Ale niebo chciało inaczej zamiast
narodowej demokracji jąłem sg z*
go zupełnie rzemm słl; zamiasf prac owaó dla .do-
skall, pracowałem przeciw i:m} ile stało , me

v - >-fus ■ 1 • .iinaoiihsłl. IfcŁiif v< ■. owbiic

*mSEima*Kimam - ■ m rem~ mm
odotąpię tm w*ee nigdy ari Rusi, Wołynia, Podo
la i Uki ainy, ani Lawel jednego szlachcica, choćby 
tak maleńkiego, jak poseł Krzeczunowicz.

Mówiłem tedy, że piękniejby było, gdyby 
nasz sejm miał dwie Izby. W  istocie trudno od
gadnąć, dlaczego troskliwa macierz nasza Przed 
litawM uchwalając -óżne niezmiernie dla nas zba
wienne ustawy, jako to . pouwyższeaie podatku 
gruntowego,' sprzedaż dobr skarbowych, i t. p., 
nih pomyślała o  tem, że jednolitość państwa wy 
maga koniecznie, by sejm galicyjski mirł także 
sw .ją febę panów, skoro ją ma rajchsrat wm 
derski, Niewinny ten żarcik konstytucyjny po- 
większyłhy znauznie splendor przesławnej koroi>i 
galicyjsko lodomeryjskiej, z drugie strony uczj mr 
by niemożliwern przyjście do skutku wszelkiej 
ustawy, nielicującej z konstytucją grudniową 
Autonomisei i centraliści byliby jednakowo aado> 
wuleni, a ja  z galerji sejmowej nie miałbym tego 
serce rozdzierającego widoku, że panowie z pa 
npw muszą siedzinó na jednych i tych samych 
iawacb z drobną szlachtą, ze swoimi adwokatatoi, 
lekarzami i t. p, Nic mówię już o włościanach,
0 których i u? ś; p. Zygmunt Krasińsli wyraził 
się mnie| więcej, qu'its som du bou Ront on , ’it les 
gcntiliho^nes — ależ ten „przebrzydły naród" kup- 
C)W i adwokatów! Pomieszano «stany," jak 
groch z kapustą. Potem, kiedy delegacja w W ie
dniu zakład i swoje koło, prezyduje w  niem o- 
brany większości?, tych pomieszanych głosów nie
1 ■ L  Lrabia. nie szlaehcic, nawet me chłop 
kS1t V  ^ £ 5  miejski A jużc piękniejby- ale nte igent . g  i  y

Ł t e  J c o  b o ©  b ro to  llaf J ™ t 'em „ ; “ l
O t. to w e n io n C|i pod f|n „ a!j6si, ie

• • : &  Dr » jkonstytucji gruduiowej obdarzy n ą p nów.
Co za błoga nadzieja! Juz wid ę, j
nowicza na wystawił admim-e publiczność bihtv
z aapisem, jak ' Cm  N. H- P™ of, tU “ m£ed 
kingdoms of Galicja and J.odomeru- et caet. Szcze
gólnie to «< oaetara musiafoby imponować kfżdg- 
mu, nawet Anglikowi.

Gdy atoli względy na format Ga :ety wyma

gają,, bym studja mniejsze sprowadzi! do pewnej 
miary ezasu i przestrzeni, zmuszony jestem ode
rwać się od tych. słodkich marzeń o przyszłości i 
od mnżliwycb ozdób wystawy Bogdanowicza a 
poświucić wyłączną nwagę .teraźniejszości, o ile 
objawy jej zamknięte »ą w ciasnej przestrzeni 
sali redutowej gmachu Skarbkuwskiego, Nome t 
ust, omen, —r, nieduść, że odźwierny Wydziału kra
jowego, stojący u bramy, ma caarną liberję, i że 
pewpa pan pytała uedawno ze współczuciem, 
kto tu umąrł ? podczas gdy właśnie ar. Smolka 
odsyłał .słynny swój wnioseli do korotsji — nie- 
dość tak smutnego Q'i pro aao, potrzeba jeszcze, 
eżeby do naipoważLiejszycb prac wybrano wła
śnie miej-icc najmniej poważna! Raz maskarad?, 
to znowu posiedzenie sejmowe, w tej samej salij 
Może to pod wpływem tych reminiscencyj karna- 
wałuwyck, L.erozł ącznyęh ze ścianami sali redu
towej, ksiąda Paw' kow tak znacząco uśmiecha 
się do księdza Gu -,i lew icza, a k?«ądz Guszałe- 
wicz do księdza Pawlikowa — jak gdyby sobie 
chcieli powiedzieć nawzajem: „Znam ciebie, ma nu! 
Mene ne zdurysz, ch weiss, was ich weiss“ , i tym po
dobne pot-pcurr ‘ingwistyczne, przypomina jące za
pusty lwowskie.

Drugą nmaogodnością lokalu sejmowego jest 
to, ie  okna wychedzą na plac Krasowski, prze
pełniony przekupkami, pijakami i bp, Mnieprzy- 
nzjmnii j sprawia tc ezasem dziwne dystrabeje. «11 
n. p. dopiero Co twpatrzywszy się w ^oważną 
fizjonomię P° Dorkowskiego, pomyślałem so
bie . „Mój ffoże , ileż to rozumu mieści się *  
tej głow ie!1 aż tu , |ak na złość, wMzę prz^z 
okno, jak tem na placu dwie niezgodne przekup
ki w >/CzerraW8zy twarzą w twarz cały swo, bo
gaty zapos różnorodnych argumentów oralnych, 
ku większe1110 tychże stwierdzenie przyskakują 
jedni d(, drugiej — już nie twarzą w twarz, tecz 
odwrotnie, i t0 bfaz wszelkiej ornamentyk i mo
dnej drapeiji, tak w całej nagiej prawdzie, aką 
zna cb ba tylko natura i sztuka grecka ! T e n  
sposób' prowadzenia polemiki krzyżuje oczywiście 
wszystkie moje .efleksje; zamiast podziwiać posła 
Borkowskieffo, dziw’'ę się, jak te wyuzdane baby 
na Krakowskiej mogą „szukać odwetu w tak 
bezmyślne® szkalowaniu 1“ Powinni koniecznie 

' ! ;rnb dflinpn ś w [llarrwu1

jioprzyprawisć śtory' du okien w sali sejm ow ej, 
przynajmniej do tego 'okna, pod kforem siedzi 
poseł Borkowski

Trzecią niedogodnością sali redutowej jeBt 
jej wrzka konfiguraeia i casnota. Poseł Zybli- 
kiewićz nie może się mszyć, ażeby nie nrdeptal 
na nagniotki posła1 ŁaWrowskiego. O lewicy i  
prawicy nie może być mowy, mamj tylkń lewe 
■ prawe centrum. Powiadają, że sejm nie potrze
buje szerjzego miejsca, bo nie ma wf nim innych 
stronnictw, tylko centrum prawe i lew?. Kto vrie. 
może zmiana Diiejsca w płynęłaby korzystnie na 
rozwć1 naszego Życia parlamentarnego,

W  ogólności' jetfuak narzekania n*. skład 
sermu są niesłuszne Reprezentuje' ón dóskonale 
rozum, cywilną odwagę siflłość i Wytrwałość, sło
wem, wszystkie cnoty lu Jnosci obojga królestw 
Galicji i Lodomerji, w. kaięztwa Krakowakiego i 
księztw Oświęcitua i 2ator? Jeżeliby co można 
zarzucić tekiei repreienta^ii, to chyb? to , 
przedstawia oba kraj tylko z najlepszej strony. 
Ujemne jego przymioty w sejmie mniej silnie «ą 
reprezentowane, niż w rzeczywistości. Gdyby 
broń B o że n k a  mach.ua meliielna, podsadzona 
pod gmach teatralny, przyspieszyła niewątpliwie 
z czasem wniGbowzi6ci6 szaTiownych naszych no- 
słów, ni. mielibyśmy ich kin. nastąpić. Dr. H. Sa- 
sieński jest bezwątpienia okrutnie --zdolnionym po- 
„ i jk ie n  ale sam Bolesławita nie przystałby na 
to, b« mm, i . i .  dr. Jasieńskim, zastąpiono Flo- 
rjana lemia aw^kiego. Niemniej wypada wątpić, 

zy p. ro-man starczyłby nam za p. Gro-cholskie- 
P' ‘'' idman jeszcze od biedy lepiej napi- 

saiDy mografię posła Krze czunowicz?, niżby za
pełnił jego miejsce ns ławie poselskiej. Myślał- 
byip naw et, ze p. Rómauowicz, jako zastępca 
whiebowziętego p. Zybiikiewlcza , byłby równie 

dostatecznym surogatem, jak łysina niżej pod' 
pisanego, świecąc na fotelu JO. ks. S-ngo^.ki, 
albo iak sławny z odkrycia paragwajskich Albi 
noscw kronikarz Dziennika Lwowskiego, pełniący 
obowiązki p. Cze?rkawskiego w sejmie 1 w Radzie 
szkolnej. Nawet Leszka Borkowsl .ego nie zastą 
piłby nam żaden demokrata narodowy, a to ze 
względu na to matematyczne porównanie że zwy
kły numer Dziennika Lwowtlctjo kosztuje tylko
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Wypowiedzieliśmy już dawniej, że Austrja 
miała w swej rozporządzaluości trzy fundamental
ne idev i spra»»y, by wzmocnić i utrwalić pań
stwo, to jest ideę Wiech, Węgier i Polski. W szy
stkie trzy poświęciła już to pozornym względom, 
już też bezpłodnej utopii germanizmu i germani
zacji, pomagając tem samem tylko do przewagi 
i przywództwa swemn wiekowemu wrogowi. W ło
ską ideę chciał, chociaż za późno, podnieść nie
szczęśliwej pamięci cesarz Maksymilian, lecz nie 
zdołał przemódz oporu, a dynastja najniepopnlar- 
niejsza we Włoszech skorzystała z niej i urosła. 
Druga idea, węgierska, w której sic m.eści spad- 
kobierstwo Turcji, dopiero w skutek klęsk woj
ny i umy hnansowei i faktycznego rozbicia pań- 
str . dostąpiła uznania, i prawie z musu tylko 
jej się poddano. Trzecią ideą i sprawą jest pol
ska, i biada Anstrji, jeżel jej w ostatniej godzi
nie szczerze i z zapałem nie podniesie i nie wy 
zyska ; boć jest sprawa ta jako drzewce porzuco
n e — kto się go ją ć  zechce w dobrej godzinie, mo
że niem potęgi powywaiżat i powysadzać z ło
żysk. My liczymy w Austrji bez mała 5 milionów 
mieszkańców, kraj rozległy, oparty o góry, pier
wiastki rodzime w całej obfitości mamy nasze 
tysiącletnie dziej > i naszą sławę: niech więc kraj 
ten będzie polskim w pełnem słowa znaczeniu, 
a nie na żart lub złudzenie; niech król jego bę 
dzie tak dobize pałr|otą polskim ak władca W ę
gier węgierskim -wa krocie wojska z górą, 
według nowego poboru trzeba będzie postawić; 
armia taka, wyrobiona napolskiem prawidle, mo
głaby coś znaczyć. Nawet w wojsku Eserksesa lub 
pierwszego Napoleona byłaby dzielnym czynni
kiem w boju, choćby miała własną komenaę i 
starszyznę. Bowiem takzwana jedność komendy i 
unifikacja armi. jest także jedną z utopij staro- 
austrjackich, chociaż dzieje wojsk i wojen bła- 
ność jej dawno |Uż wykazały; i armie austrjackie, 
z najdzielniejszego złożone matei iału, włcśrne 
może w skutek tej fatalnej i chimerycznej, a prze
cież tylko pozornej unifikacji, nie ostały się ani 
w Węgrzech, ani pod Magentą i Solferynem, ani 
pod . .czynem i Sadową Nawet autonomia na 
wzór Kroacji, to dla nas, to dla Austrji za mało; 
to Cuś, lecz nie wszystko. Za program stawiać 
ją  można tylko dlatego, aby nagłą przemianą 
stosunków nie rozprządz sił państwowych. Ale 
skoro prawdziwa austi jacka polityka weźmie górę 
w Wiedniu, t<- względem nas sama powinna pójść 
dalej. Kto chce mieć pełny skutek, powinien 
chcieć i całej przyczyny. Al Do wasz interes jest na
szym, to damie wszystko1 albo nasz jest Austrji prze
ciwny, to nitdajcie nic. Żądamy dlr. siebie, we
dług mniemania centralistów, zawsze dużo— Austrja 
powinna naw dać jeszcze w ięcej, dać wszystko, 
bo to leży w interesie jej bytu ! Nie potrzebuje
my też aneksji do W ęgier; stać nas samych i 
bez tego na byt i życie. Krótko i węzłuwato, 
żądamy prawdzi we1 autonomii, żądamy narodo 
wego ukonstytuowania się jako kraj polski. To 
co się dziś robi, jest dwulicowością lub obłę
dem politycznym, . prowadzi kraj i państwo do 
zguby.

Lecz powiecie: To wojna z Moskwą! Wojnę 
ma ten, kto ją  chce; choćby nie chciała, Austrja 
mieć ią będzie, gdy tak stoi w planie i zamysłach 
jej sąsiadów Nie unianiecie je i więc. choćbyśeie 
się przyoblekli w szaty pątników lub przybrali 
minę skruszonycn i naiwnych baranków. Lecz 
raczę* trzeba mieć odwagę i chęć, wyrwać się 
z położenia, w które błędy dawne państwo wtrą
ciły, i przygotować wszystko i wyzyskać do za
ciętej walki; albo jest możność ku temu, a więc 
i wola być powinna. Albo niema już zasobów 
siły, ani możności odrodzenia, państwb ma egzy
stencję pozorną, utraciwszy niezawisłość, i oglą
dając się we wszystkiem na sąsiadów, wyczekuje 
rychło mu takowi koniec położyć raczą. N>e po
dzielamy, nie możemy podzielać tak zwątpiałego 
przekonania; przeciwnie widzimy ratunek, a na
wet zakład potęgi w należycie spieszuem sko-

4 centy, a numer z fejletonem Leszka Borkowskie
go 10 cent. Wszystkie „literaty“ demokratyczne ra
zem warte przeto o 6 cent. mniej, niż poseł Borkow
ski. Cóż dopiero mówić o Smolce, który całe 
Towarzystwo narodowo-demokratyczue chowa jak 
nic do kieszeni od kam izelki! Nie, na miłość 
Boga, nie wysadzajcie sali sejmowej w powie
trze 1

Skoro juz mowa o zastępcach dla dzisiejszych 
pan-w posłów, to na wypadek, gdyby mię kiedy 
gwałtem chciano postawić jako kandydata, pro
siłbym , ażeby mnie wybrano na miejsce posła 
Cywińskiego. Prowadzi on życie spokojne i go
dne zazdrości nie interpeluje, nie stawia wnio
sków, nie wdaje się w żadne dyskusje, i me za
siada w żadnej komisji. Jednej tylko reformy w 
regulaminie mógłby dla zupełniejszego jeszcze 
spokoju pragnąć szanowny poseł brzeżański, mia
nowicie tej, Dy nie głosowano przez powstawanie
z miejsca, ale przez kiwnięcie głową, albo przez 
zamrażanie oczu.

Najjaskrawszym kontrastem takiego senator- 
"1-iego spokoju, jest poseł Zyblikiewicz. Gdybym 
81 “  uie bał niedyskrecji, postawiłbym na serjo hi- 
note».ę( że dzisiejszy poseł miasta Krakowa, póki 

y w szkołach, był niepoprawnym Schweitzerem, i 
ldnwi°.ffc80i-.muaial £ u ciągle napominać : „Zybli- 

t , ‘a'  auf die Bank Książę marszałek
a r,Q 1 r??.ległej władzy, i powinien uważać 
J ' ynairO i,Ve£0> ie tylko j e d e n  Zyblikie-

£  f  y»y A
terą. Posłowi S k r z y Ł wkrotc° .ma,:tws» h

minie był zrobiony, nim prĄydjui, zdołało temu 
przeszkodzić. Zadowolenie, jakie ,  tego p ow ęZ  
malowało się na twarzy szanownego p08? a Rpra^ u 
skiego, miało W sobie coś tak figlarnego, że u 
dzieliło się miniowoli całej g  ©rji, a e poseł tym
czasem już gdzieś koło czwartej czy piątej ławki 
zajęty był żywa rozmową, zapewn i ym ja
kimś pąze dmiecie. Ruchliwość umysłu zwykła iść 
w parze z ruchliwością fizyczną.

rzystaniu z zewnętrznych pomocy i wewnętrz
nych żywiołów. Zależy nam na tem jak najmo
cniej w własnym, z istnieniem Austrji spojonym 
interesie; a przeto do dzieła nie mieć odwagi 
lub woli, uważalibyśmy za niedołęztwo lnb zdradę.

Precz więc z małodusznością i staro-anstrja- 
ckiemi uprzedzeniami; precz z pjdejrzywania- 
mi i drobnostkowem trapicielstwem narodów, 
jakby naumyślnie wynalezionem na osłabienie 
i rozbicie Austrji; precz z ofbjalnemi obłę
dami ! Wznieście się nad ślepy biurokratyzm 
i tradycyjne i/edołęztwo, i coście dać winni uQ,m 
i drugim dajcie suto, szczerze i całkowicie; a bę
dzie to z pożytkiem kraju i dyuastji!

Z  różnych czynników i żywiołów swego u- 
atroju może Austrja zaczerpnąć sił i wątku do 
odnow y; lecz dwa są hasła nadewszystko, pod 
których zawołaniem odmłodnieć i w nową potęgę 
wzbić się może, to jest „Niech żyją W ęgry! 
Niech żyje kraj polski i polskie kohorty!“

W koło kują miecze, leją działa, kładą sieci 
żelaznych nici i prętów, oprzędująe niem' podu
padłe państwo; słychać szumy i chrzęsty gotują
cych się do boju niezliczonych zastępów —  biada 
więc niebazenym lnb ODieszałym; boć lata biegną 
prędko. Gdy oczy otworzą, i usta do krzyku, uj
rzą już panowanie krwi i żelaza, i pokaże się, że 
przed stu laty kobieta na tronie przeczuciem się- 
gła dalej, niż jej ministrowie rozumem; pok iże 
»ię, że ostatni świętojurzec, spekulujący na Mo
skwę, miał więcej sprytu i przezorności, aniżeli 
wszystkie męże stanu byłej Austrji!

7. Posiedzenie sejmowe
z d. 2. września.

Wszystkich pelycyj, których spis odczytano, 
weszło po dzień 2. Września 20. Oprócz petycji 
komitetu pai afialnego kościoła N. P. Marj' w 
Krakowie o dalszą suhwencję ua odnowę wiel
kiego ołtarza, tudzież petycji Rady nadzorczej 
tegoż kościoła, o zmianę ustawy o konkurencji 
kościelnej, Wydział powiatu krakowskiego wniósł 
prośbę o utrzymanie drogi takzwanej prusko- 
szlązkiej w charakterze krajowej; miasto Bochnia 
o pozwolenie podwyższenia dodatku gminnego od 
wyrobu piwa; Czapella, pensjonowany kontrolor 
głównego szpitalu we Lwowie o poliezenie mu 
przy pensji pewnych emolumentów; nauczyciele 
z kilku powiatów o polepszenie bytu i regulację 
stanowiska: kilka gmin o uwolnienie od opłaty 
dodatku na potrzeby kościelne i o uwolnienie 
Galieji przynajmniej na czas jakiś od płacenia 
dodatku powyższego i do podatków stałych, przez 
Radę państwa uchwalonego. Pewien ksiądz żali 
się na księdza kanonika r. gr. Malinowskiego, z 
powodu ujmy na sławie. Hr. Romei prosi o przy - 
dzielenie włości OciecUa do m nsj; pan Dawid 
Abrehamowicz przedkłada projekt wykupna pro
pinacji.

Petycje te stosownie do swego przedmiotu 
przydzielone zostały komisjom dotyczącym.

Wniosek Torosiewicza o przyznanie drodze 
podbajecko-halickiej charakteru drogi krajowej i 
o udzielenie subwencji, przekazano n.e do komisji 
budżetowej, jak wczoraj przez omyłkę donieśliśmy, 
ale do komisji administracyjnej, która się zajmujo 
wszystkiemi w ogóle sprawami drogowemi.

Przy pierwszem czytaniu wniosku ks. Stemp- 
ka, wnioskodawca bardzo krótko uzasadnił swoje 
żądanie względem wyboru osobnej komisji z 9 
członków dla rozpoznania stanu i toku teraźniej
szych operacyj szacowania katastralnego.

S a n g u s z k o  dla wielości komisyj, wniósł 
skład tejże na 5 członków, P o d I e w s k i zaś na,7. 
(Śmiech.)

Utrzymał się wniosek Sanguszki, bo rzeczy
wiście trudno będzie w sejmie znaleźć więcej ludzi, 
którzyby się cośkolwiek na katastrze rozumieli.

Drugie ezytanie projektów do ustawy o ję 
zyku urzędowym w administracji i sądzie, dało 
powód do żywej dyskusji, która zabrała cały 
czas posiedzenia. Projekta Wydziału krajowego 
w tej mierze są czytelnikom wiadome. Komisja, 
wybrana do tego wn.osku, przychyliła się prawie 
w całości do tych wniosków, czyniąc wszakże 
gdzieniegdzie zmiany.

Sprawozdawca Z y b  l i k i e w i c z  wyluszczył 
ustnie te zmiany. Nasamprzód zamiast wyrazu 
lęzyk „ruski14, użyto wyrazu „małoruski“ , a to z 
tej przyczyny, ponieważ rząd moskiewski akcepto
wał dla siebie nazwę „ruski14, i w skutek tego 
zaczęto nazywać ruskieir zupełnie co innego, niż 
co jest rzeczywiście ruskiem. Dla scharakteryzo
wania tedy tej różnicy, użyła komisja wyrazu 
„małoruski“ , i rozumie pod nim język, którym 
nasz lud we wscnodniej części kraju powszechnie 
mówi, a któremu tak Moskwa, jak i przyjaciele 
jej, a nawet pewna znakomita powaga w gronie 
komisji odmówiła chaiakteru osobnego języka, 
zowiąc go tylko n a r z e c z e m  jednego wielko- 
rosyjshiego języka.

Drugą smiane zrobiono w tem, ze nierówno- 
uprawniono jęz jk a  niemieckiego; na pudama, bo
wiem, w tym języku wnoszone, ma się odpowiadać 
po polsku, nie zaś po niemiecku, jak to przypuszcza 
Wydział krajowy wbrew zasadzie, przyjętej przez 
siebie. Trzecią zmianę zrobiono w tem że wyru
gowano język niemiecb i całkiem ze sądownictwa 
spornego, pokajało się bowiem z przedłożonych 
aktów, ze język niemiecki w tych procesaeh ni
gdy nie miał praw? być używanym- P ° zaborze 
Galicji aż do r. 1784 sądownictwo to pozostało 
tak, jak było za rzeczypuspolitej Polskiej. Później 
ani cesarz Józef, ani Franciszek nie ziniep-'|i po
stanowień wzgledein swobodnego używania języ
ka, „który jest używany w kraju44. Jeżeli z cza
sem i do postępowania spornego wcisnął się ję 
zyk niemiecki, nie polegało to na żadnej usta
wie ogłoszonej, lecz na tajemnych rozporządze
niach i instrukcjach. Projekt tedy komisji w tym 
względzie nie zaprowadza nic nowego, lecz tylko 
faktyczny stan niepewny zmienia na prawny, do
puszczając jednak używania jęzvka niemieckiego 
w sądownictwie niespornem. Ostatnią zmianę 
proponuje komisja, aby ustawa, dotycząca zapro
wadzenia języków krajowych przy urzędach skar
bowych, weszła w życie dopiero dnia 1. czerwca

1869, a to z tej przyczyny, że przy niedawnej 
reorganizacji tych władz i urzędów żywioły kra
jow e najmniej uwzględniono. Trzeba tedy dać 
rządowi czas, aby odpowiednie porobił zmiany, 
u to, żeby albo poprzeuosił urzędników nieumie- 
jących po polsku, albo żeby nakazał im nauczyć 
się języka polskiego ; na jedno i na drugie po
trzeba cokolwiek więcej czasu.

Pod nazwą władz i urzędów administracyj
nych, komisja nie rozumie jedynie władze poli
tyczne, ale także poczty, policję i tp.

Do rozprawy ogólnej zapiali się przeciwko 
wnioskowi komisji ks. Pietruszewicz i Kowalski, 
za wnioskiem KabatL i Skrzyński Ludwik. P ie - 
t r n s z e w i c z  oświadcza, że sprawozdanie Wy
działu nie zaspokoiło jego frakcji, która nie wi
działa w niem zupełnego wykonania uchwały z 
r. 1861, powziętej na wniosek Smarzewskiego, 
opiewancej ■ Wydział krajowy przedłóż;, projekt 
o zastąpieniu języka niemieckiego językiem pol
skim i ruskim w szkole, sądzie i urzędzie. Ta
kiego upośledzenia tem mniej spodziewali się, ile 
ze wyszła ustawa grudniowa o ogólnycn pra
wach obywateli, która w §. 19. orzeka zupełne 
równouprawnienie wszelkicn narodowości w Au
strji. Spodziewali się, że komisja specialna po
prawi to, co Wydział zaniechał, jednak omylili 
się ; Pietruszewicz, jaku członek tej komisji, v,.- 
dząc to, nie brał w niej udziału. A przecież ję- 
zyi ruski ma swoje prawa do równego Takto
wania z polskim. Cesarz Józef w r. 177d dozwo
lił zaprowadzić go po seminarjach ruskich przy 
wykładach dogmatycznych, później na wydziale 
teologicznym i filozoficznym zaprowadzono wy
kłady w tym języku, co trwało aż do roku 1805. 
Rząd austrjacki zawsze uznawał prawo języka 
ruskiego i narodowości ruskiej do odrębności. 
W  ostatnim czasie utworzył przy wszechnicy 
lwowskiej nawet trzy katedry prawa z językiem 
wykładowym ruskim. Z  tego dowodzi Pietrusze
wicz, że oba języki powinny być równoupra
wnione, a język ruski nie powinien być poniża
ny. Poniżaniem tem dawna Polska „stratyła łu
bów Rusy“ . Nie zapominajcie panow;e, że jęz jk  
jest skarbem przyrodzonym i środkiem najwa
żniejszym oświaty ludu. Nie zapominajcie, że kwe- 
stja ta nie jest właściwie kwestją czysto galicyj
ską, ale jest sprawą całej Polski i Rusi, a roz 
wiązanie jej po sprawiedliwości mogłoby przy
wrócić stosunki przywiązania i przyjaźni obu na
rodów (brawa liczne); zważcie nareszcie, że prze
głosowanie naszej mniejszości nie rozstrzygnie 
toj kwesi:j: i da popęd do dalszej obopólnej za
wiści.

Nie zgadzając się tedy z wnioskami komisji, 
stawia propozycję, aby odesłać je na nowo do 
komisji, wzmocnić takową o 2 członków, i dać 
jej polecenie rozpatrzenia projektu na podstawie 
równouprawnienia i uchwały z dnia 26. kwie
tnia 1861.

Wniosek ten dostatecznie poparty.
E a b a t h  całą swoją przemowę poświęca 

odparciu zarzutów Pietruszewicza. Żałuje, iż mó
wca ten nie określił bliżej, co rozumie pod języ
kiem urzędowym. Jeżeii rozumie język między- 
urzędowy, język służby wewnętrznej, natenczas 
żądania jego są wprost niewykonalne, gdyż słu
żba ta nie może się żadną miarą odbywać r ó 
wnocześnie w dwóch językach, chyba tylko ze 
szkodą dla porządku, dla ładu i toku sprawiedli
wości. Językiem urzędowym może być tylko je
den język. Niemasz w Europie przykładu takie
go, by dwa języki urzędowe były jednocześnie. 
Zbyt małą jest liczba urzędników, k tóraby wła
dała zarówno dobrze obu językami, a mianowicie 
w zachodniej części kraju, a podług Pietruszewi
cza i tam musiałby być ,ęzvk ruski językiem u- 
rzędowym. Uwzględnić trzeba i to, że wszystkie 
ustawy krajowe wychodzą tylko w jednym języku 
urzędowy m polskim, ako antentycznym. Wszy
stkie organa autonomiczne urzędują w języku 
polskim. Podobnież zaprowadzony on jest po
wszechnie w szkołach średnich i na jednym uni
wersytecie. Wreszcie językiem urzędowym może 
być tylko taki język, który jest upowszechniony 
w całym kraju, który wszędzie rozumieją i wszę
dzie go używają, jeżyk, w całym kraju parują
cy, we wszystkich instytucjach. Że język polski 
odpowiada tym warunkom w znDełności, to przy
zna sam przeciwnik. Żałuję mocno, że nie mogę 
się odwdzięczyć. Przyczyna tego jest czy&to 
przedmiotowa. Język ruski, od wielu wieków 
będący językiem ludu, dopiero od lat 20 wszedł 
w używanie u duchowieństwa gr. kat., , to tylk° 
sporadycznie, niema tedy owego najgłówniejsze
go warunku, upowszechnienia, by mógł być u- 
rzędowym. Język ruski nie panuje w całym kra
ju, nie posiada samodzielnego, zwłaszcza facho
wego piśmiennictwa, niema niezbędnych podrę
czników, ani słowników (Pawlików i inni wołają: 
Ma, maje, majet). Że przed poł wiekiem już uży
wano go w seminarjach, to niczego nie dowodzi 
Że zaś rząd zezwolił na zaprowadzenie tizech (a 
właściwie tylko dwóch) katedr z wykład®m ru
skim, to uczynił to z pobudek politycznych, uad 
któremi tu nieme się co rozwodzić. _ .

O ile zaś ks. P. rozumie używanie języka 
ruskiego w języku ze stronami, to komisja temu 
najzupełniej uczyniła zadość, przyznając wszelką 
pc rym względem swobodę.

K o w a l s k i  nagania przedewszystkiem tłu
maczenia ruskie druków sejmowych; zdaniem jeg 0 
są one całkiem mylne. (Tymczasem ^  rzecZywii- 
stośc, są pisane w języku czysto ludowym ru
skim.) Dalej zaprzecza, jakoby ejnrowi na p0(j .  
stawie § .11 . lit. I ustawy o r' P'.c zcmacji państwa 
przysłużało prawo uchwalać ta,k*® ustawy. Prawo 
do tego ma sejm na mocy §§•  ̂ 1 19. jtatutu
krajowego. Przystępując do meryt [rycznej strony 
kwestji, powiada, że jakkolwiek nikt nie zaprze
czy, że w Galicji są dwa równouprawnione języ
ki, to jednak komisja ciągnie na niekorzyść ję 
zyka ruskiego, i „czerez mykroskop duże małeń- 
kij41 traktuje tę sprawę -  Następnie zwraca się 
przeciwko wyrazowi „maioruski14, i znajduje go 
ani historycznie aL1 faktycznie nieuzasadnionym. 
Rusini zawsze się nazywali Rusinami, a język swoj 
ruskim. Jeżeli ktoś przypuszcza małoruszczyznę, 
tedy winien także przypuścić i coś przeciwnego. 
A  kto odkrył toje rozłyczje, ne pytajuczy sia,

czy to nam lubo, czy ni? My się fakl ycznego trzy
mamy stanu rzeczy. Cytuje zdanie Lelewela, że 
język polski bogacił się na ruszczyźnie. Za to 
tedy, iż Rusini wzbogacają literaturę polską, język 
ich ma być poniżany! Kabatn zarzucił, iż |ezvk 
rnski tylko w seminarjach był używany, a nie w 
urzędach, w administracji,— toć na co się uczymy? 
Wszak dla życia publicznego, a duchowny jest 
także urzędnikiem. Mówił Kabath, że żądanie nasze 
jest niewykonalne, bo chaos p wstałby po biórach; 
ja  się mogę powołać na siebie samego, jako sę 
dziego, i stosy aktów, moją ręką spisane, poświad 
czą, że można urzędować bardzo dobrze w obn 
językach. Zresztą odnoszenie się do sądu najwyż
szego w Wiedniu może tu robie trudności. Dalej 
mówca wpuszczając, że w dawnej Polsce uży
wano obu języków, a cLaosn nie b j lo, używa ta
kich wyrazów, że go nikt zrozumieć nie może. 
Powiada: „Zastoja obarlujet sia (Głosy: Co to
znaczy >)... pryustanowłenje ! (Głosy: A  to co znr 
Gzy ?). Usiłuje następnie zbić Kahatha, bo ustawy 
wydawano także juz w ruskim języku. Ja sam, 
powiada, przez 8 lat byłem redaktorem tłumaczeń 
ruskich we Wistnyku nrjadowym. Rusini mają 
tłumaczone prawo cywilne, kodeks karny, proce
dury, a w r. 1861 wydał Kowalski rodzaj słowni
ka technicznych wyrazów urzędowych (Wesołość), 
i odsyła doń wszystkich, którzyby nie znali zna
czenia wyrazów ruskicn. Ż e  język polski jest pa- 
nującym, toć właśnie panowanie to jednego języka 
nad drugim n o polega ani na prawie, ani n» przy
rodzie, bo nadaje pi zywilej jednemu językowi. W 
praktyce możo to doprowadzić właśnie do niepo
rządków, jeżeli strony, ad . gromadv, proboszczo
wie nie zechcą przyjmować pism, w języku pol
skim do nich stosowanych z urzędu. Zresztą w r. 
1868 ministerstwo sprawiedliwości dozwoliłc uzy 
wać języka ruskiego nawet w referatach. Jabyu 
się miał zrzekać tego prawa rozwijania tym spo
sobem swojej narodowości!?

Kończy wnioskiem, aby nad projektem komi
sji przejść do porządku dziennego, a poprawiając 
się następnie, stawia ten wniosek tylko ewentual
nie, jeżeliby wniosek Pietruszewicza się nie utrzy
mał. (Dostatecznie poparty.)

S a n g u s z k o  utrzymuje, że nic nie rozu
miał, o co właśt w-e chodzi. (Wesołość.)

S k r z y ń s k i  L u d w i k ,  który już przy pier 
wsz“ m czytaniu zastrzegł byi sobie głos do spro 
stowania omyłki historyczne w wywodzie W y
działu krajowego, czyn* io .eraz, prostując, że w 
r. 1772 nazwy Galicji nie było jeszcze, dopiero 
później nastała; wyrażenie się ;edy Wydziału kra
jowego : „kiedy w r. 1772 Galio,* przeszła pod 
panowanie Ausirji14, jest mylne. Drugie sprostowa
nie dotyczy wywodu, że były czasy, kiedy pol
skość i używanie języka polskiego przez urzędni 
ków uważano przynw,jmniei za kvis macała Tak 
traktowano i Rusinów wtenczas, tj. dobrych Ru
sinów, bo źli Rusini podobnie jak i źli Polacy 
byli zawsze forytowam i awansowani. (Głosy 
Wybornie.) We wniosku wydziałowym wytyka 
mówca, że język niemiecki przypuszcza do ró
wności (paritatem) z ruskim i polskim. To zgrozą 
napełnia, jeże)’’ mamy kilka tysięcy przybyszów, 
naszłych tutaj dla germanizowania kraju, kłaść na 
równi z ziomkami. (Huczue oklaski.)

Pietruszewicz chce nowei komis,i, wzmocnio 
nej o 2 czluLkow. Choćby o 100 wzmocnić komi
sję, nic ona nie zrobi lepszego. Chce dwojakiego 
języka urzędowego. To łatwo da się powiedzieć, ale 
wykonać da iię tylko podwójnym kosztem, ze szko
dą dla porządku, dla spraw, dla wj miaru SDra 
wiedliwości. To nie jest zdanie ludu ruskiego bo 
on wymaga szybkiego załatwiania spraw i nie 
rozumie bawienia się w filologię. Nigdzie nie e- 
gzystui? dwa języki urzędowe. Mówca przytacza 
przykład Belgii gd ie flamandzkie powiaty, cho
ciaż mają swój wysoce wykształcony język, za 
język urzędowy uważają język francuzki. Kto nie 
umie po francuzhn, ten pisze po flamandzku, ale 
nie żąda, by urzędowano po flamandzku i po fran- 
cuzku. Mówią nam, że chcemy poniżyć język ru 
ski. Czyż jest on wywyższony teraz ? Czy poni- 
żeuiom można nazwać to, jeżeli się powołuje ję 
zyk rnski do używania w miejsce wykluczonego 
języka niemieckiego? P. Kowalski twierdził, że 
nauka w seminarjach była na to po rusku, aby księ
ża mogli w życiu następnem używać tego języ
ka, bo są także urzędnikami. To właśnie źle. że 
księża są urzędnikami (brawo.) Kowalski niewielu 
zLad nadmienił o trudnościach, jakie mogą pocho
dzić przy odnoszeniach się do Wyg. sądu w Wie 
dniu. Wszak tam są senaty isobne ala krajów 
pojedynczych, i tam zasiadają krajowcy, a zaw
sze łatwiej ;m będzie dar sobie radę, aniżeli gdj 
by po interpretację wyroków i orzeczeń mieli po
syłać do Petersburga lub Moskwy. (Oklaski.)

Nareszcie prostuje jedną pomyłkę Pietrusw- 
wieza. Alumni w seminarjach przed rokiem 18u5 
nie używali języka ruskiego, ale cerkiewnego, ą 
to dlatego, że uie rozumieli po łacinie.

H o n i g s m a n n  oświadcza, że zapisał się 
do głosu przeciwko projektowi, a to dlatego, bu 
nie widzi w nim stanowczości. Dwóch języuów 
urzędowych tworzyć nie możemy, kraju dzielić 
na dwa okręgi językowe nie można i nie m sli- 
my. Musi tedy byd jeden język urzędowy, i to 
polski, powszechnie rozumiany tak na Wse'budzie, 
jak i na Zachodzie, Ale tej zasady nię -^dzi 
mówca w projektach jasno z góry orzeczonej; §.
1. powinien tedy opiew ać: Jeżykiem urzęaowy m 
i td. i td. jest język polski. I >d urzędmbj ( umje_ 
szczonego w Galicji zachodniej, wymagać n iem o
żna, by po, adał dostateczną biegłość w języku 
ruskim; więc trzeba mu prżyzm ć prajyo 
wania w języku polskim m  podamą ruskie któ- 
reby się tam zabłąkały. Nie widzi także prze 
prowadzonej zasady co do k °resP''Hdencji i wła 
dzami wojskowem i. czyman byw anie jęz j ka 
po'skiego zawisłem od ich s je jen ia objawionego. 
Jakim sposobem z a s ię g i  &° tyczenia ? Irze-
baby się ich naprzód zapytywać o to A  jednak 
możnaby łatwo łemu zar ; Wszak są władze 
i wojskowe, stale w kraju istniejące j aku to i 
komendy jen ;ra!ne, . szpitalne, rekruta-
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iż wygórowanemi żądaniami narażamy się na od
mówienie sankcji dla ustawy. Tego się nie oba- 
wiaro? bo dla utylitarności poświęcać zasady nie 
wypada; a powtóre, postanowienia takie będą 
miarą naszych życzeń*

M y s z k o w s k i :  Rusini żądają tego, ezego 
jeszcze nie mamy sami. Odmawiając im osłabi
my wrażenie jednolitości naszych żądań, i nic 
me zyskamy. Lepiej tedy przyznać im prawo. 
Narodowi, który nie ma sił żywotnych, nic to nie 
pomoże a nam nie zaszkodzi; a jeśli ma silę żywo
tną to przyznać należy. Rząd zaś, widząc jak 
zgodnie występujemy, będzie musiał nam przy
znać, czego sobie słusznie życzymy. (Oklaski i 
brawa.)

S a p i e h a  Adam zastrzega się przedewszy- 
stkiem przeciw twierdzeniu mówcy poprzedniego, 
jakoby naród ruski nie mał żywotności (brawo). 
Dalej uważa za rzecz niepolityczną zmieuiać na
zwy historyczne, i przyjmować wyraz „małoiu- 
ski“ w miejsce wyrazu, uświęconego dziejami 
wiekowemi. My nie mamy do tego prawa. Ko
walski słusznie tu podniósł, że małoruszczyzna 
przypuszcza także wielkoruszczyznę. Zawsześmy 
twierdzili, że Rusini i Moskali to dwoje. Że się 
Moskalowi podobało podszyć pod obcą nazwę, 
to mamyż mu jej odstąpić, samy się wyrzec na
zwy własnej? Czyż nie lepiej zaprzeczyć i zapro
testować przeciwko tej uzurpacji? Mówca zwraca 
się do Skrzyńskiego z wyrzutem, że słał wszy
stkich Rusinów do Petersburga (Głosy: Nie, nie). 
Należało odróżnić frakcję od uarodu, i narodowi 
nie odmawiać nazwy (brawo). Co do Kowalskiego i 
Pietruszewicza, to przypomina im, że frakcja ta, 
która dziś taki hałas robi, iż niedosyć jest u- 
względniony język ruski, sama niejednokrotnie 
zrzekała się go na korzyść języka niemieckiego. 
Dziś wzbraniają się zrzec tego na korzyść po
bratymczego języka krajowego. Przedewszystkiem 
konsekwencja. Niedawno w rajebsraeie jeden re
prezentant ich głosował wraz z Niemcami na 
zagładę narodowości innych a więc i ruskiej. 
Dziś chodzi tylko o to, abyśmy za język urzędowy 
nznali jeden z języków krajowych. Prawdziwej 
Rusi tern uie skrzywdzicie, ale przysługę jej wy
rządzicie; odstąpcie od nienawiści, która was 
prowadzi aż do miłości wrogów naszych i wa
szych. Powiadacie: Mamy wyrazów dosyć! Ale 
zważcie, że was nierozumieją prawdziwi Rusini. 
W y macie dość wyrazów, ale nie swoich, lecz 
pożyczanych. Ja sam słyszałem jednego z wa 
szych włościan, utrzymującego, że „lipsze rozu- 
mije paniw, jak tych kotorji howorjat po mo- 
skowski. “

Na wniosek Smolki zamknięto dyskuję jene- 
ralną- Tylko Skrzyński i Kowalski mają je 
szcze głos.
- -  S k r z y ń s k i  odpowiada Sapieże, że ani mu 

przez myśl nie przeszło pchać Rusinów do Mo
skwy, ani nawet Niemców pchać nie chce (we
sołość), ale tylko po interpretację ich tam odsy
łałem, przestrzegając ich, by przynajmniej nie- 
chcąc tam nie zaszli. (Brawa).

K o w a l s k i  zaprzecza, by frakcja jego 
zrzekała się kiedy ruszczyzny na rzecz języka 
niemieckiego. Tego nigdy nie było. Nie zgadza 
się także z pro jektem dlatego, iż tenże nie przy
puszcza języka j niemieckiego do równouprawnie
nia w kraju. (Śmiech). Że włościanie nie rozu
mieją nas, to dlatego, iż w ogóle nie rozumieją 
języka kwiecistego (wielka wesołość), podobnie 
j a t  i polskiego nie zrozumieją.

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  Przy ogólnej roz
prawie widzę potrzebę objawić zapatrywanie się 
rządu na tę sprawę. Rząd mimo najszczerszej 
chęci nie może się zgodzić na podciągnięcie po
stanowień względem języka w służbie wewnę
trznej pod tę ustawę, ale musi rozróżnić postano
wienia eo do używania języka w stosunku ze 
stronami, a w służbie wewnętrznej. Unormowanie 
to w wewnętrznej służbie, zdaniem rządu, nie 
może należeć do drogi ustawodawczej, i nie od
nosi się do §. 11. ustawy o reprezentacji pań
stwa.

Sprawozdawca Z y b l i k i e w i c z :  Słysząc Pie
truszewicza i Kowalskiego, narzekających tu, zda
wałoby się że projekt niniejszy nie dozwala ludowi 
ruskiemu ani mówić w urzędzie po rusku, ani ro- 
bić podań w tym języku, ani też że strony ruskie 
nie otrzymają odpowiedzi po rusku. Tymczasem 
tego wszystkiego niema. Każdy będzie mógł 
pisać i mówić jak zechce, i krzywda nie będzie 
się dziać nikomu. Jest kompletne pod tym wzglę 
dem równouprawnienie. Równouprawnienie to 
chciano posunąć dalej, aż do zaprowadzenia po
dwójnego języka urzędowego. Lecz takie równo 
nprawnienie zależy od kwalifikacji, podobnie jak 
i u ludzi, ubiegających się o posady. Wszyscy 
nł2ia prawo do piastowania urzędów, ale piastują 
ie zwykle tylko ci, co mają do tego kwalifikację 
potrzebna Równouprawnienie a kwalifikacja to 
£  wszystko jedno. Wymagać, aby każda wła
dza z drugą władzą korespondowała w dwóch 
jeżykach, to nie znaczy czynić dla dobra ludu; to 
znaczy podwajać pisaniny i koszta. Faktem jest, 
że iezyk mski pogrążony jest od wieków w za
niedbaniu, niewiadomo dla jakich powodów; że 
nietylko nie postępuje, ale zacofał się. Nie jest 
to winą naszą, bo w rzeczypospolitej Polskiej nie 
uciskano narodowości, ani nigdzie w całej Eu
ropie nie było walk narodowościowych ani 
walk językowych. Twierdzić coś podobnego 
iest anachronizmem. Uciskał jeden drugiego po
litycznie, re lig ijn i bo tego posiadał świadomość; 
o narodowości, o m k£ h> przed reformąeją 
nie nosiadnł świadomości. Polacy sami dopiero
wLpz z S !#  po k i r ^ rUżywano łaciny nodobnie jak l w Niemczech do- 

S  od Lulm ’ iPMetoobto#o datuje ,J» „iem . 
ełyzna, a wam zdąjej f  
wasz jeżyk ktos tam gnęb;1 j  ( H o t  K  
własnego jeszcze nie znał języka- ( ^ y -  
howoryły toho). Mówiono tak, a J w gte 
zawsze odpowiadam, byście z tem 7  §Py 
wali. Nie było języka ruskiego, nikt go też uci
skać nie mógł. Od owego czasu ję^yk , 
zdobył sobie żadnego pola kształcenia się. Pro
szę pomyśleć sobie, jakich trudności my, po ylile- 
tniej praktyce niemieckiej, doznajemy z językiem 
polskim, choć nas wspomaga Kraków i Warsza

wa, a cóż dopiero wy z językiem waszym, który 
dopiero od niedawna wszedł zaledwo do życia 
towarzyskiego, bo sami pp. Kowalski i Pietrusze- 
wicz musicie to przyznać, żeście dawniej nim 
nie mówili. Język taki nie kwalifikuje się tedy 
do urzędowania. Zresztą między panami samymi 
otwarta toczy się jeszcze wojna, który język jest 
ruskim. Dlaczego Sapieha zżymał się na komi
sję za użycie wyrazu małoruski, tego trudno po
ją ć ; wszakże prędzej spodziewać się należało 
zżymania z tej strony prawej. A jednak nie pro 
testowano, i nie wyparto się chętki do wspólno
ści z Moskalami, a w samej komisji znalazł się 
głos, który twierdził, że język ludowy ruski jest 
jedynie tylko narzeczem moskiewskiego. D o
póki więc Rusini nie zgodzą się na jeden ję 
zyk między sobą, dopóki nie rozwiną go, i nie 
przestaną się zapożyczać, dopóty do urzędowa
nia nie może ou być przypuszczony. Mówca wy- 
łuszeza dalej, jak Moskwa teraz zatarła nawet 
nazwę „małornski“ , 'hociaż ona jest jej wynalaz
kiem, a przed r. 1840 język ten nawet w Mo
skwie był uważany za narzecze polskiego języka 
i język polski we wszystkich krajach Zabranych 
był uważany za język urzędowy. Podczas kiedy 
M o s k w a  o d m a w i a  r u s z j c z y ź n i e s a m o -  
d z i e l n o ś c i ,  m y  j ą  j e j  p r z y z n a j e m y ,  
bo słusznie ksiądz Pietruszewicz powiedział, że 
to nie sprawa galicyjska, ale polska, chociaż on 
sekunduje Moskwie. Zresztą poszliśmy za analogią 
urządzenia sejmowego. Zupełnie tak samo. Nie
sprawiedliwości w tem niema żadnej, bośeie sami 
wotowali wówczas za tem. P. Kowalski zaprze
czył, jakoby się zrzekali kiedykolwiek ruszczyzny 
na rzecz języka niemieckiego. Przyznaję, że wy
raźnie wprost tego nie czynili, ale czynili ubo
cznie. N. p. dzisiaj wnioskiem swoim, przejścia 
do porządku dziennego, czyż nie zrzeka się pan 
Kowalski języka ruskiego na rzecz języka nie
mieckiego ? Czyż nie chce, aby język niemiecki 
jak dotąd dominował w kraju ? (Brawo.)

Co do kompetencji sejmu, to są już prece- 
densa w sankcji ustawy o języku w szkołach, 
tudzież w sejmie czeskim.

Na zarzuty Hóuigsmanna, co do wyjątków 
względem wojskowości, odpowiada Zyblikiewicz, 
że to bardzo łatwo da się ułożyć, i jest pewny, 
że władze wojskowe, w kraju przesiadujące, same 
trudności nie będą robić. Zasadę zaś, że język 
polski jest urzędowym, orzekać z góry, to niepoli
tycznie, ponieważ to zawadza o kwestję polską, 
jak wspomniano, i o stosunek Rusi do Moskwy.

Po skończeniu rozprawy jeneralnej oba wnio
ski, Pietruszewicza i Kowalskiego upadły, a Gu- 
szalewicz zażądał głosn do „zajawłenia“ i oświad
czył w imieniu kolegów , że się będą wstrzymy
wać od dalszego głosowania w tej sprawie, pro
testując przeciwko nchwałom.

Potem tych kilku kolegów jego wyniosło się 
do przyległej sali. Marszałek kazał obliczyć. 
Było 90. Przystąpiono tedy do specjalnej roz
prawy. Przy §. 1. C h r z a n o w s k i  wniósł po
prawkę, aby wymienić wyraźnie „władze bezpie
czeństwa i żandarmerję" ; G n o i ń s k i o wykre
ślenie wyrazu „niewojskowymi*, ponieważ to wy
jątek w §. stanowiącym zasadę ; H a l l e r  żądał 
wymienienia władz szkolnych. H o n i g s m a n n  
wniósł swój wniosek zapowiedziany. Jemu sprzeci
wił się S a n g  u s z k o ,  ponieważ chodzi głównie 
o wyrugowanie języka niemieckiego i o stylizację 
taką, któraby nie raziła uszu rnskieh. Z wyjątkiem 
Gnoińskiego wszystkie wnioski upadły.

Podobnież przy §. 2. nie utrzymały się żadne 
poprawki. H o n i g s m a n n  wniósł, aby po 
wyrazach „z władzami wojskowemi* dodać „sta
le w kraju nieurzędującemi.* W ę ż y k  radził 
co  do obcych dołączać tłumaczenia niemieckie, 
a oryginały wygotowywać po polsku, podo
bnie jak to w W ęgrzech się praktykuje. S a n-  
g u s z k o żądał wykreślenia, całego §. 2. Wszy
stko to upadło.

Przy §. 3. wmósł K a m i ń s k i  Ignacy ze 
względu na ciągłość historyczną i powszechną u- 
tartość, zatrzymać wyraz „ruski* i nie używać 
wyrazu „małoruski*, którego slawiści tylko niektó
rzy używają, a który nigdy u ludu się nie przyj
mie, bo jest wymyślony.

Z y b l i k i e w i c z  oświadczył, że komisja sa
ma cofa ten wyraz; stawiła go bowiem tylko dla
tego aby wywołać wyparcie się wspólności tych 
panów (na prawej — którzy wyszli) z Moskwą. 
Skoro tego nie uczynili, więc skonstatowawszy to 
zatrzymujemy wyraz „ruski*.

B o r k o w s k i  Leszek wobec różnej nomen
klatury, bałamucącej i niepokojąeej Rusinów ritus 
latini i Rusinów ritus graeci, jako to: Rntem, Ru
sini, Małorusini itp. przypomina, że ta część Pol
ski dawnej nazywała się Małopolską; że zatem 
możnaby ten język nazwać małopolskim, w prze
ciwstawieniu do wielkopolskiego. (Wesołość.) Sta
wia tedy wniosek w tym sensie, ale pozostał bez 
poparcia. Tylko Golejewski i Gniewosz po

wstali za bez dyskusji. Po nehwale tytu
łu i wstępu do ustawyI. zauważał H< ) n i g s ma n  
Krnk zwykłej klauzuli wykonawczej: „Wykonanie 
niniejszej ustawy polecam itd.“ , pozostał jednąk

bez f f o T k a  wnosi zaraz o trzecie czytanie. 
G r o c h o l s k i :  Skoro Rusini wyszli, to radzę
trzymać sie ustawy i ni® naglić. P o p i  e • Pro- 
S e  tylko pewna frakcja ruska wyszła, Rusini 2? ^pozostali <brawoVE»lawS prW „

W po goto. 7 , 3

z p o f iS ,O p o w ia d a ń ?  “ t K , S w Pe f  f  tataWokanda: Wybór komisji statutowej i kata-

kóty wójtowskich.
Ustawa uchwalona opiewa :

U staw a dla królestwa Galicji i Lodomerji z wiel-

kiem księztwem Krakowskiem, o używa u j .  
c# k. władzach i urzędach administruje ’ Pr0 ^ra 
torjaoh skarbu i prokuratorjach i _nadprokuratoijach 
państwa.

Zgodnie z uohwałą 'sejmu krajowego Mego króle
stwa Galicji i Lodomerji z wielkiem księztwem Kra- 
kowakiem, rozporządzam co następuje :

§. 1. C. k, władze i urzędy administracyjne, nie
mniej c. k. prokuratorje skarbu, tudzież c. k. prokura
torie i nadprokuratorje państwa w królestwie Galicji i 
Lodom erji, wraz z wielkiem księztwem Krakowskiem, 
używać będą wyłącznie języka polskiego, tak w we
wnętrznej służbie, jakoteż w stycznościacb z wszystkie- 
mi urzędami, władzami i sądami w kraju.

g. 2. Pomienione władze i nrzędy powinny pod 
względem językowym w korespondencji z c. k. władza
mi wojskowemi, stosować się do życzenia tychże władz, 
w stosunkach jednak z c. k. żandarmerja krajową, uży
wać mają języka polskiego.

g. 3. W stycznościach ze stronami używać należy 
na podania w języku ruskim, języka ruskiego, na wszy
stkie inne języka polskiego.

Na pisma, w jeżyku niemieckim z innych królestw 
i krajów monarchii pochodzące, odpowiadać należy w 
języku niemieckim. W braku podania lub protokolar
nego wniesienia, pismo urzędowe wygotowane być ma 
w języku polskim. -

g. 4. Protokoły wysłuchania spisane być winny 
podług życzenia słuchanego, albo w polskim, albo w 
ruskim, albo w niemieckim języku, ze stronami zaś, nie 
posiadającemi żadnego z tych trzech języków, za przy
braniem tłumacza, w języku polskim.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
A u s tr ja  i W ę g ry . Urzędowa Wiener Ztg. ogła

sza dwa rozporządzenia ministra spraw wewnę
trznych następującej treści:

1. R o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t r a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  z d. 30. sierpnia 1868, do- 
tjczące jednolitego uregulowania urzędowej kom
petencji w tych sprawach, w których przedtem 
w pierwszej instaucji władze obwodowe rozstrzy
gać miały.

Dla usunięcia istniejącej dotychczas niejedu o- 
litości w sferach kompetencji politycznych władz 
krajowych i powiatowych w tych sprawach, w 
których dawniej byłe władze obwodowe w pier
wszej instancji rozstrzygać miały, uważam za sto
sowne, na podstawie najwyższego postanowienia 
z d. 29. sierpnia 1868 rozporządzić conastępnje:

We wszystkich krajach, bez różnicy czy istnia
ły tam urzęda obwodowe lub nie, te sprawy, któ
re w myśl rozporządzenia ministerjalnego z d. 
19. styczuia 1853 Dz. u. p. nr. 10 poruczone b y 
ły do rozstrzygania w pierwszej instancji wła
dzom obwodowym, i tylko w braku tychże wla 
dzom krajowym, mają należeć w przyszłości do 
kompetencji politycznych władz powiatowych 
pierwszej instancji.

W sprawach, dotyczących dyspens małżeń
skich, pozostają odnośne przepisy ustawy z dnia 
25. maja 1868 nr. 47 i rozporządzenia wykona
wczego z dnia l._ łipca 1868 nr. 80 Dz. u. p. 
nienaruszone.

Rozporządzenie to staje się obowiązującem z 
dniem ogłoszenia. Oiskra w. r.

2. R o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t r a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  z d. 30. sierpnia 1868, do
tyczące traktowania rekursów w sprawach za
rządu politycznego.

Za najwyższem upoważnieniem z dnia 29. 
sierpnia 1868 uważam za stosowne co do trakto
wania rekursów w sprawach zarządu polityczne
go wydać następujące rozporządzenie :

Jeźli przeciwko rozstrzygnięciu, zapadłemu 
w pierwszej albo w której z wyższych instancyj, 
lub też przeciwko rozporządzeniu -starostwa po
wiatowego, urzędu gminnego jako władzy po
wiatowej, politycznej władzy krajowej albo sze
fa takowej władzy wniesiono rekurs, to może 
ta władza, a względnie szef j e j , będące 
przedmiotem zażalenia rozstrzygnięcie albo roz
porządzenie, o ile przez to nie przyznaje się 
praw komuś innemu, zmienić, i tym sposobem re
kurs załatwić.

Jeźli instancja, przeciwko której rozstrzy
gnięciu albo rozporządzeniu zarekurowano, nie 
uważa się za powołaną do tego, albo jeźli ze 
względu na prawa kogoś innego, zmiana może 
nastąpić tylko u władz wyższych, to ma ona 
wniesiony rekurs najdalej do ośmiu dni w najpro- 
ściejszej formie konkomitacji przesiać do wła
dzy wyższej, a jeźli w skutek spowodowanych re- 
kursem dochodzeń, albo z jakichkolwiekbądź in
nych przyczyn, dotrzymanie tego terminu nie było
by możliwem, należy każde przekroczenie termi
nu usprawiedliwić w przedłożeniu rekursu.

Przez to nie zmieniają się ani postanowie
nia, mocą których w wymienionych tam wypad
kach rozstrzygnięcie wlads powiatowych albo 
krajowych za ostateczne i odwołanie sie przeciw
ko niemu za niedozwolone uzuąje się", ani też 
nie odmawia się prawa założenia rekursu temu, 
komu przysłużą ono przeciwko rozstrzygnięciu
zmieniającemu.

Rozporządzenie to mą z dniem ogłoszenia 
wejść w życie. ,

_____________ Giekra w. r.

K r o n i k a .
— P osiedzen ie R a d y  m ie jsk ie j odbędzie się dziś 

0 godzinie 6tej wieczorem w sali ratuszowej. Na po
rządku dziennym '• Sprawy, zamieszczone na programie 
Posiedzenia z dnia 27. sierpnia b. r.

— Z  Żólkw * d. 1. września. Donoszę wam, że w o- 
kręgu wyborczym żółkiewskim z kurji większych posia 
dłości, wybrany został w dniu dzisiejszym posłem na 
sejm p, T a d e u s z  W i s z n i e w s k i  z Krystynopola je 
dnogłośnie 49 g ł°sanu, reszta bowiem wyborców, prze
ciwna jemu, wstrzymała się od głosowania.

— Pmrlad statystyczny na atan lwowskiego 
g łó w n e g o  szp ita l" w  r. 1*07. W r 1867 leczono w 
lwowskim szpitalu powszechnym w ogóle 8325 chorych, 
z których wyzdrowiało 6848, umarło 638, a pozostało 
na rok bieżący w kuracji 794 osób. Najmniej wypadków 
śmierci było w oddziale położnic — na 555 kobiet u- 
marło bowiem 5. Najniekorzystniejszy stosunek zacho
dzi w oddziale obłąkanych, na 471 chorych umarło bo
wiem 56,

— Na pogorzelców w Toporowie nadesłał do wy
dawnictwa Gazety Ngrojp^ej Aleksander hr. Fredro 10 zł,

— Na reparację kościoła w  Podbużu nadesłał do 
wydawnictwa Gazety Narodowej p. N, N. z Merau 3 złr.

L w ów  dnia 2. września. Z giełdy. Efekta i monety z 
Oprócz kup. bież.; Akcje kolei galic. Karola Lud w, po 
200 złr. m. k. płacą 207.75, żadaja 208.50; kolei lwów. 
czerń, po 200 złr. w. a. w sfebr.*: płacą 187.50, żąd. 
188.50; banku bipot. gal. po m  zl£  z*Wpłat. 40% : 
płacą —■—■, ząd- ■ ; papierni czerlańs. po 200 złr.
w. a. bez dywid. pł. — —  Listy Towarz. 
kredytowego gal. w m. k. płacą 78.30, żąd. 78.80; To 
warzystwa kred. ga lic .w . a. pł. 74.60, ż»d. 75.10: ban
ki. hipot. galic. P” *?’ , . “ I ’ f^d. 86.6u. Lbligi indemn. 
galic. płacą 66.45, żądają bb.90; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7% pi. IOO-oO, żąd. 101.50; pierwszeń. kolei 
galic. Karola Lud. !• e® lsU Pb»c. — . żą d a ją —.— ; 
lf. emisji płacą 89.50, żąd. 90.25; pierwszeń. kolei galic.
lwowsko-czerniowieckiej 1. emisji pł. ~ . — , ;
pierwszeń. kolei galic. lwow. czerń. ii .  emisji p ła ca—.— 
żądają —.— . Dukat holenderski płacą j.36, żądają 5.40; 
dukat cesarski płacą 5.40, żąd. 5.44; napoleondor płacą
9.14, żądają 9.22; półimperjał płacą 9.35, żądają 9.43; 
rubel srebrny moskiewski płacą L<4, ż|oaJą U78; rubel 
papierowy moskiewski płacą LSo. żąd. 1.56; pru
skie bilety kasowe płacą 1.68, żąd. 1.69; srebro pł. 
112.25, żąd. 113.25.

Sprzedano: Ruble moskiewskie papierowe po 1.551/ , .

Ostatnie wiadomości.
Jak słychać, cesarz i cesarzowa przybędą 

d. 26. b. m. do Krakowa, zabąwią tam ''tt«ry 
dni i potem wyjadą do Lwowa. V  ™ ~

lagblatt donosi, że cesarstwo udadzą się ze 
Lwowa do Czerniowiec. W  Radoweach na Bu
kowinie odbędzie się przy , tej sposobności wiel
kie polowanie na grubą 'zwierzynę. Cała po
dróż zajmie 3 tygodnie czasu. Ten sam dzien
nik pisze. „Rozmowa ministra spraw wewnę
trznych z namiestnikiem Galicji, powtórzyła się 
jeszcze wczoraj (d. 1. wrześuia). Wieczorem dr. 
Giskra wyjechał do Berna i wróci dopiero w pią
tek. Więcej jak prawdopodobnie, że hr. Gołuchow- 
ski odroczy swój wyjazd aż do powrotu mi
nistra*.

Wiener Adpost. ogłasza Cały okólnik ministra 
spraw wewnętrznych do namiestników. Główna 
myśl tego okólnika jest pobudzenie urzędników 
do obrony ustaw zasadniczych wobec agitacji 
przeciwników. P. minister zaprowadza na nowo 
Amtstayi, to jest zebrania perjodyczne wójtów w 
urzędach powiatowych, środek, praktykowany za 
Bacha i Schmerlinga, a tak sprzeczny z pojęciem 
autonomii gminnej. Lecz niema ustawy, na której 
by oprzeć mógł pan minister obowiązek naczelni
ków gminy, udawania się na Amtstagi. Tylko do 
bra wola naczelników gminnych może sprowadzić 
ich na te zebrania. Wątpimy jednak, czy gminy 
i w tym razie zechcą ponosić koszta podróży i 
dyety.

Neue fr. Presse dowiaduje się z Berlina, że 
rząd austrjaeki przesłał pod dniem 27. sierpnia 
swemu ambasadorowi, urzędującemu w Berlinie, 
notę, wyjaśniającą rozmowę br. Beusta z posłem 
pruskim we Wiedniu, br. Wertherem. Kanclerz 
wynurzył przed posłem pruskim swe zdziwienie, 
Że rząd króla Wilhelma wziął notę hr. Usedoma 
za podstawę dyplomatycznych przedstawień, kie
dy obustronnym byłoby interesem sprawę tę p o 
minąć milczeniem. Chociaż nota anstrjacka nie 
ukrywa oburzenia z powodu zamysłów, stanowią
cych podstawę noty Usedoma, mimo to kładzie 
ona nacisk na zamiłowanie pokoju ze strony Au- 
strji, gdyż tylko pokój odpowiada dziś interesojn 
Austrji.

Hrabstwo Girgenti byli podejmowani we Fon
tainebleau z prawdziwie cesarską okazałością. 
Wrócił' oni już do Paryża.

Napoleon III. polecił margrabiemu de Moustier 
oddziaływać na prasę w duchu pokojowym.

Minister finansów, Magne, rzekł na bankiecie 
w departamencie de la Dordogne, źe pokój nie 
będzie zakłóconym, gdyż Francja jest dość potę
żną — a przytem wojna nie leży w niczyim in
teresie.

Monitor wojskowy utrzymuje, że w armii fran- 
cuzkiej niedawano nigdy więcej urlopów jak te
raz. Ten sam dziennik zbija doniesienia Norda, 
jakoby ministerstwo zamówiło niektóre przyrzą
dy, potrzebne do wojny.

Doniesienia warszawskie mówią, że biskjip 
płocki wywieziony został w sobotę w nocy na 
Sybir za odmówienie wysłania delegata na sy
nod petersburgski. Tak telegrafują z Gniezna 
do Czasu.

Krążą wieści, że Bółgarowie mieli podać 
adres do rządu moskiewskiego.

Telegramy „Gazety Narodowej."
Berlin dnia 2 . września. Nordd.

Allg. Ztg. zwracając uwagę na odroczenie po
wołania rekrutów i na mające nastąpić uwol
nienie rezerwy, stwierdza , że Prusy, rozpoczą- 
wszy rozbrojenie, złożyły tem faktyczny dowód 
m iłości pokoju.

K u r s a  z dnia 2. września 1 8 6 8 ,  g od zin a  t.
mm. 50  popołudniu.

W ied eń . Pożyczka bezpodatkowa 58.90. Akcie
Karola Ludwika 2 0 8 .- .  K-ołej siedmiogrodzka 149.25
Kolei południowa 185.25. Kolej państwowa 246.40 K o łd  
fSnfkiroi, 162.75. Kolej lwowsko -  ćzerniowieekk 187̂  5U 
Koiej północna l84.75. Kolej Rudolfa i. emisji l i o ’ ’ 
Kolej Rudolfa II. emisji 141.— . K,.loi w • i .
zefa 160.50. Kolej alfóldzka 150 50 a in J 5  t “ C13\k,- J - '  
indemnizacyjne 66.30. Losy lś n i r qICZ iSki e 0l?hSa?Je
9.15. Pruski kurant 1.68. U sposobienfe^afsz?. e<>“  "
K u r s a  z dnia 2 . września 1 8 6 8 , godzina 6 .

W ie d e ń  p T '  ^  p opołu d n iu , 
kredytowe 210 8 ( f  *1  bezpodatkowa 58.85. Akcje 
lei Dołudnin®. Akcje Karola Ludwika 207,75. K o
lei losonek* 785.40. Kolej państwowa 246.30. K o
lei Elżt.iełS Kolej a*f01dzka 150.—. Akcje ko
le Rud, łftyT ,~ '~ - ..Kolej Rudolfa L Ko-1 6 1 t emisji 141.25. Akcje baukn anglo-austr.

ta. l  osy 1860 roku 83.80. K aroli Ludwika obligi 
pierwszeństwa II. emisji 89.50. Lwowsko-czeruiowieckie 
°bligi pierwszeństwa—.—. Napoleondor9.14%. Spirytus 
— • Usposobienie mdłe.

P aryż. Renta 3<% 70.85.
W rocła w , Pszenica 92. Żyto 71. Owies.37._JS2e- 

pak zimowy 178. Koniczyna —.
Berlin . Moskiewskie banknoty 83%. Akcje kre

dytowe 94. Galicyjska kolej 92%. Kolej państwowa- 
146%. Wiedeń —  Usposobienie mdlę. Pszeuiea —r 
Żyto 54%. Owies 31%.



GAZETA NARODOW A
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daia 3. Września 1868.
STt iSKi

zeszyt

Studentów nx wik^e if staiif}^’i»jK*d 
miernemi warunkami, 

przyjmuję aie w douu pod 1.. 863*/. pi iy 
ułuy Bernard} ńskiej (obok pałaci niegdyś 
Rotociich), na. 1. piątrze przez galerię.-■ ibi ! 1—2
Dq księżmi' J. MILIKCWSKIEGO
we Lwowie nadeszło właśnie c z a s o -
p .sm o

Ol E
2323
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M O D E N W E L T
l £ 6 f t  N jr . 3 4 . 4 - ?

‘ 1
p i  a w  d z i w ę

leslawslfLe t batakie,
w samynl w y o o r o  w y i  gal 

pu 32> ct. frat wiedeński,
otf jynpirje eodżień świeże

»> .(bibwniw  j W
¥ b

gatunku,

Zwracam nw/e\ę P. I .  Publiczności, że 
zwykle węgfersJki.e, zamiast feslawskich wi 
nogrCi. sprzeaają, a p a ' przekonanie tego 
sprzedaj, także wybcft-ne wegiei kft w 'io  

gnio* zP.St.* findale, 
fujuj. pP 3 4  et, 2544 1—12 

oryginilneini od 11—16 ftp-tów.n s
J >  k o  też nx w,
na prowincję za

« * •
.'ii 9

dla
f Bi

Jo t o .  z łafwpseia nauczyć się m oia 
u i szycia n-ioróW1 dam skich Prócz 
tu opatrzona i  idzv ; czaj bbgrto 1 4  Yi-

p./d ,  . .J ii .1 h n e g iic
św ieżo z trujfu wyi zła książką, polska 

„M etoda k ro ju  sukni dam skich* naii ą- 
ny nadzwycza> zrozumiałym przystĆDpym 
sposobem t»kł,<że;rttetyiku dsohy fachowe, 
ale każ^p, .datpa., pnzecgytawazy uważnie 
dzieło tp . z lafw iśeia 
kroju - -G— -J- ».j
drUk'
tografo. anbmi tał>ln,am mieszezącemi w 
aotfio j)Q r^pych  krojów, szczególni dla 
praktycznosci swe, stosowną jest jako po- 
daruuek dla młodych pań w mie>scu in
nych' du.ąd Bży>vŁ yih , albowiem mleży 
do rzędu tych dzieł, które wartości swej 

ietracf a wydatek na n i  uczyniony sł o- 
kromie, z KcLwą. cię w ro 'i.

Oei a Książki 6 złr. w. a. na miejscu a 
6 złr, 5 ct. za zaliczką pocztową z prze
syłką qh prowincję.

Jest do ntbycia vi- księgarniach pp.: 
Seiferta we Lwowie, I). El Frie^leiua^w 
Kraków :e, J. K. ^npańnkiego w Pozna ilu, 
Gebethnera i W plfła w 'W arQz?wie, Dufórt 
et Comp. w Parytn, jakoteż wprost w mie
szkaniu autora we L 70wio g domu p. 
Łysakow skiego, w rynku pod liczbą 179 
który przi tej eposob-.oSci za yiaaamia 
n.aoofl 'Panie, A. nieprzerwanie w mie- 
szkLniu swtm udziela kursn praktycznego 
nauki 1 ro u sukni damskich.

2431 3—3 K s a w e r y  G ł o d z i n s k i .

Rarpaek herbata ziołowa
,. .iii 5i , ‘ r n 9 * .. w^Ue, 

dla acrpiąęncłi na płuca i piersi-
. .dzież na katar curoniczny, kąszęl, chryp
kę suchoty, klocie to 'boku ; szczególnie
zaś na wzmocnienie ciała i żołądka osła
bionego środek doświadcżony,

Pciw diiw ego dostać można w głównym 
składzie dla G “.licjj u 
Z y g m u n t a  R u k e r a  » e  L w o w i e .

Oena 30 ct , aa opakowanie 10 et Od
przedającym stosowny rabat. 2247 11—  ?

W . W ielo 
w Krakowie

Nakładem wydawnictwa 
g ł o w s k i e g o  4, W ,  .J a w o r s k ia g
wyszły następcą,ce dzieła;

Wieczory pod Lip4
czyli lllstoą ja  narodu, p o lsk ie g o  v)po- 
v .adut,a przez Grzegorza u pod Racławic. 
(Wydanie zoacanie powiększone i 45 ryci; 
n uni ozdpbione.j Gena egzeitfplśrza “ łr. 2.

p f  Ryeinj zamieszczone w tej kBiążce 
3ą wićlkości, dużpj 8ki,.i pfzćdstawiąją wa
żniejsze aceny., historyczny.

w zwią.,kn 
nią. pośró " 
z owezesnemi

H io t r  S k a r g a  i j e g o  w ie k ,
p zez Maurycegn nr. Gzieuuszyckiego. Wy- 
dspie drugie, przejrzane i znacznie powię
kszone. — Tobą Ii — Cena tomu I, i za 
II tr, 6. — Prenumerata trwa aż do wyj 
ścIl II. tomu, co nastąpi w pierwszej pn 
łowię przyszłeg« miesiącu.

„W  dkanizc b d b ijk iię  cały kraj, ca
ły naród ze sw oją  1 rzeszłością. obecnością 
i.p rzy sz ło ścL ą .n '^ ^  tp trzeha go pozuae 

zkn z całością ówew mego pokole- 
śród ówczesnych wyobrażeń, w w alce 
icsncmi namiętnościami, błędami i 

występkami, trzeba go sic ne sy,ć z dział, 
z któryel ua ni go ,, równje jak  , i, z jag/i 
losów na me,, prawdziwe 1 zupełne przebi
ja światłu-* ' ™ -‘“ 'O *

K a t e fb iz u  r z y m s k o -k a to lic k i nla 
szkół miej kich i wiejskich, pns6d iX. W 

.ijcw^ndywskiego. Z polecenia ś. p. autora 
dlś potrzeb szkół, przerobił X. M, Pajor, 

fltśitorja P o lsk a  przez pytania i odpo
w ie d z i. Z rycinami. Uenaęgzempląr/afiO 

(geografia p ow sk ecl.n a  dm użytku

P > wyższą księgarnia starając się 0 jak 
najwięks- e rozpowszechnienie użytecznych 
książek, W tym roku. zakupiła zn.owji na

ż w i i f y K p #  ksią'
Jak koi hau Jeznsą. Nauka wywie

dziona źe sł(ż;W uw Pawła pi.sez św. A 'fon - 
s-, Liguori — Cgąą poprzednia złr. 1 — 
ohect a. tylko 80 ct.

P o b y t  na S y b e r ji R. Błońskiego przez 
Łiceo samego w Rzymie opisany. O entpo- 

i prtednia 1 "łt, 2 ") oto obecna tyike 80 et, 
W ydawcą Poi łilli w ię k sze j X - 

J Wujl*a na zapytanię z w ielu stron oraz 
i Szaaowuych jpreuumeratorów zawiądąmia , 
i .  dotychczas wyszło »ześć  zeszytów ','— 
Phzedpiata t-wa ciągle.

I^ieta ś. p., ks. binkupa Ł ę to w s k ie g o  
znakbijące! się,,w dowyższeg księgarni:.

ikatedra j*ą W «  weln ż rycin .jni kolo- 
rowańemi złr1. i'5. -  K ata log  b is u ip o w ,
prałatów  i k an on ik ów  ki akow skich, 4 
tumy złr. 8. — 0 naśladowaniu Jezusa 
(Jhryslnsa zły. 2. — P  ąi m uw ą ślubna 
25 cnt., -  M isre llan ra  złr. 1.50 ct. — P ro- 
ny w ie rs z o w ' 'm ia row ya h  złr. 1.50 — 
h am oel Z b o r o w s k i i J a d w ig a  fonu Ja 
gieRy. złr. 1, 2545 1—3

Z drukarni imien. Ossolińskich wyjdzie z 
druk 1 z jioczątKiem września p! erwszy

» j.iflb zeszyt..:,ijj -

rDogmątyJką ngólitą-4
dla b, fcjasy gimnazjalnej dr. Konrada Mo- 

i&tina, przetłomączoną ńa język  polski przez 
Us. J aebimowsktegó. * 2548 1—3

S K Ł A D

la m p , n a fto w y c h .
Otworzyłem sklep z lampami naftowe 

mi w kamienicy p, Adam skiego pod 1. 
338 m. naprzecie główneg1̂  fcchddu do te- 
arru; Bprzeflaję takowe, jakptgi i p ‘ jedyp- 
ęzfl części, tudzifiż, kule, umUry, cylifldjfy, 
kpptX, ł. %f PjJ,, cąjumiarkowanszych
CCD̂ CJj •

ćhcąc S zanownej publiczności rzetelnie 
służyć, polecam, się łaskawym względom.

W . Jąkobu
2547 1—3 we L lżo ,..e .

Konkurs.
B r z e ż a n -Odd siał Towai-i^stwa gotip. 

skę-Pęc‘ haifcckieg'6',' inmiers ąc podlić rękę
młodzieży, sposobiącej się na prywatnych 
oficjalistów w za,yzQdzie gospodarskim, po
stanowił uuieśżczi elewPW, przy c.ęlnięj- 
szych w obrębie, aWplm gusiudars',wai.b, z 
subwencją po 60 zir. <v. a. w pie wszyta 
roku praktj k; Synowie oficjalistów pry sa- 
tnych z obrębu oddziału, którzy 1.7 l?f 
skończyli, i są ., możności 11 ykazać ąię 
świadeetkami ^odbypycri trzech klas gimna
zjalnych luo szkoły niższej realny, mają 
przi.d inn/m i pierwszeństwo.

W  wykonąniuj tego postanowienia r,oz- 
pisnje się konkurs na 2 prąktykąntpw,. Ż y 
czący osiągnąć pomjenione ' umieszczenie, 
zg ło jić  się mają .10 przewodniezącego' ód- 
działu w Rosnowie, poczta Podhajce.!
Z  Rady (iddziału firzt-ansko -Podhajeckiego 

dnia 27. sierpma 1868. 2531 2 —3

C i e r p i ą c y

r u p t u r ę

Ekstrakt m ięsny Liebi^ra
i t t r a c t u d t  c a r o ia  L i e b i g )

'r w Ameryce połuduiftwfi
Litltgs Ext*act 0f  Meat Company,

k tó r e g o  o roć i p raw d ziw ość .zaręcza  
pan biwon L ie b i„  ,1 ,

je s t n a jlepszym  i jed yn ym  środk iem  
w z m a e m a n e y m  d la  labych, o s ła b io 
n y ch  rek on w a lescen tów  i « iefeow yon. 
w  jed n y m  fuimie te^o ekstraktu sa 
z a w a rte  v ,dzygtk ie  c zę śc i w  g 0racej
•wdzie rozpuszczałae, %. 4 funtów

m i?SŚ » t .  n a d szed ł 
transport w  p u s z k a c h  kam ien n ych  po 
. /  1/  i %  fu iiia  d o  a p ^ ek . p o d
„ G w ia z d ą ^ *  19~ ?

Piotra Mikutascha we Lwowie-

n a
nawet tacy s. sadawniunomi rupturami, zo
staną, w n a j l i c z n i e j s z y c h  przeważnie 
wypadkach z u p e ł n i e  wyleczeni za po
mocą m a ś c i  r u p  l i r o w e j  G ottlieba  
S tarzen egg era  D,„l-łądpe opisanie spo
sobu, użycia tej maści wraz a mnóstwem 
zadziwiających, urzędownie zatwierdzonych 
świadetw a celu poprzedniego przekona
nia się, Jaje się berp ia tn le . Maser tej 
dostać’ m iżua w słoika, I* pd ceu»a 5 złr. 
20 ct. w. ą tak wprost u wynąla/.ęy
G j t t l i e h a  ^ m r z e n ę g g ę r p  ' f  H e -  
r i s a u ,  kanton Appenzell w Szwajcąjji, 
jakoteż w aptece p, 
k e r a  w c  L w o w i e

R u -
5 11 -17

Monografie Hem3> oidćiM
Wykład praktyczny tej słabotci. 

Dzieło dr. Andraeja L e b «1 rue del 
Echiquier, 14 -  w Paryżfl. 2225,1^1—36 

Metoda bardzo skiii.Hpzna, uśmierzająca 
boleśc: - - n j - - jitl-  ' - J—  L- 
d enia 
oranku,
m”tóoate d'alurn''n“ ' sta» owlą podstawę tej 
„.**9̂ 2? leczeniu. Po Hętnych doświądcze- 
we 1 . ^onanyeh w szpitalach puftlićżnyćh 
biiitot m j ’ Potwierdzone zostały przez fa-
f iS t e k aei ycp2p% r „ t f ar̂ - |  D°e3taĆ można ; R • P P ^ iot-a  Mikolascha w eL w o-

' Ł U1 ie ? o ,v Kraku wie.

Metoda Darązo sKuiepzna, usmierzaidi a 
;ści we24godżSn, lećzy bez ofcawy wpę- 
'i wewnątrz.’ P igułki i pomada z uła

mku, roztwór benzoesu z alumiirpta

W ' s * y s t k i e

o k ó l n e
o t r z  a t l a s y ,  m a p y  i g l o 

b u s y  g e o g r a f i c z n e
. są do nabycia 2543 1—6

w księgarni J. Milikowskiego
we Lwowie. Me

Cartec visiles a la minuta
I 3303 l O O  — P 5 -' o x ,  2 -K 

wyrób J. S. jftRGENPA we Lwowie.

prawje nowy, ną ' , g0by do 
“ ■IM sprzedania; w "hotelu paps Hoff
mana widzieć go można i tam kupić. 1

2494 5 - 6
60 b UpiĆ.

■yczącym. sobie brąp pdemnie lekcje 
jjTrI, W f ™  an g ie lsk iego  lub fruncuz- 

kie^o, pospieszam oznajmjć, że iri^szlf m 
pod I. 444y, p. sy ulicy Halickiej w domu 
majora Łaao, skiego. 253B 2 —2

B SmayJouiski.
Zfttob z e i«rp ią 'cvch  łub 

z d r o w y c h  ż y iz y ł  e.ibie 
t o w a r z y s z a  p o d r ó ż y  ną zim ę d o  
W ło c h ,  lu b  d o  F r a n c j i ,  ra czy  napi- 
śąi- ce lem  łaskaw e o  porozom iei.i*. ; |ę 
do, P o 7 nątjla poste ręgfąnte. 1.
A  z .  UW. 253o 2 -4

składzie fabrycznym z dółff 
A lfreda  Br". P o to ck ie g o  'We 

L w  n  le «>od 1. 19. miasto, p ^ y ji iują erg 
zamówienia na p a t y  s k ó r z a n e  do tn io -  
c a r ń  i m a s z y n  w zelkiego rozmiaru. 

2524 3" '*-3

Zakfad hydroterapeutyczny
8 . swc^> w i  9

połączony z giiątiaątyką, i kąpiple rzę.ezne 
w Bugu są .ot warte na lato od I , maja,',

P k ó j 'z  kuracją i usługą kosztuję 
tygodniowo 10 złr. 5 J et. Wl a. 'S ą  jednsk 
tańsze i d-oższ-1 pokoje. 2252 23 „ f

Traktjprni? 'est w miejscu.
) ^ jr « B < ? i b /e l i .  J ł l P f l ^ e y ,  

dyrektor zakładu.

O g ł o s z e n i e .
\y  H ło b rc z k a  W ie lb jir  */, mili od 

Tarnopola, jest 'u niżej podpisanego d,. na 
bycia raz.m lub częścibwb' l i  'cetńarów 
m iodn  fpatoki), c z y s te g o , wydobytego, na 
zimno maszyna, twaido ‘ scokrzałego, po 
24 złr. w> i .  z i ci tn i 2533 3 - 3

Mikołaj Łysgy.
»Riqe

2—100

m .oinrS ik aw k . ni,i,>
v. e i 'o g r o d o w e  

rkiszki, porhpy, 
wiadra ogmo\Prrgttąd dlaJp Wni.strążjr ogiń - 
«e j. A

Fabryka urządzoua 
w t ! 1823. Gwa

rantuje. Ilu
strowane

K N A I T ^ T S ^ pŁ-
r  W Wiedniu

Leopoldsta II, Mi ‘ sLa hgas c 
1 5  gegenUber den, Augarten

W io sk a  d o  sprzedania  W K- łomyj- 
skini obwodzie, w i bszarze 736 morgów or
nej ziemi dobrej. 33 łąk'; 'asu niem a' pro
pinacja z młynem niebie 900 - ir. rocznie; 
ly ,  taili od kolei położona, hudynki wszel
kie jak acjlepsze, za cenę 75000 Błr., zaWWrta 
częać, ceny kupna mi że pozostać przy grun
cie dłuższy czas. Bliższa wiadomość w A 
jen cii Liuh.nŁ Preyera w Stąnisial vowi«

W iosk a  d o  w y d z ie l ż a ^ ie ó ia  w i o -  
łomyjskim obwodzie 67d morgów ornej 
ziemi, 1R0 m. łąk, bez propinacji, s zasie
wami ■ 120 korcy pizenicyf a 100 żyt a. z 
dodatkiem nisienia jarzyny, z badyatam i 
putrzebnemi tak gospodarskiemi, jak i do
mem mieszkalnym o 5 pokojach, za roczny 
czynsz 5.000 złr, Bliższą wjadę mość v A - 
jęncji Lnbir ą Pr»yer •.

2 0 ,Q 0 1 ł  tztuk  dębów  materjałowych, 
różnego rozmiaru, jest do kupienia za cenę 
umiarkowaną w Stanisławowskim obwodzie, 
blisko kolei. Chęć ku lienia mający zgłosi 
się Jo A iiucji Lubiuą Pręyerą w Stunisła- 
v '  w*e. . .

W ies  d o  sprzedania na Bukiw m ie. 
dworzec kolei w taiejsen. Obszaru 650 i 200 m. 
omej gjgfflj * dz ór ł komplek-aoh, prę pi- 
nacja 350! złr,, budynki w dobrym stani° "a 
eeue 90.U"0 złr.', 42-uOo złr. zo itają przy 
gruncie, resztę dopłacić. Bliższa wiadomość 
W Ajensji Lubina Rreyeraw t^tanisławowir.

P oszu k u je  m iejsca  grzv gospodar
stwie człowiek uzdolniony yr bi-ednim wie
ku, z najlepszi.mi świadectwai i, przy wię- 
kszem gospodarstwie; je iliby 'tego  właści
ciel wy’ lagał, jest w stanie kau cję do 3,ępp 
złr. zlożyć- Rliższa wiadomość w Ajencji 
Lubina preyerr , StapisMwo wie.

P*»»znkuję się w sp ó ln ik a  do większe
go gospódarerwa na 2. SCD morgów orńej 
ziemi, pogadają :ego kapuałn 2l'/)p0 j łr . 
intres d >bry. Bliższa wiadomość w Ajencji 
l.nbina Preyera wStanisławowm- 2421 3-3j

Cukier, Kawa, Herbata, Rum, Św iece t. p.

a  *

Krwri

J & .

N ajlepsze do  1 a ra e ji
" W  I  I n  O  &  R  o  '± S T

FEIjL A W S K IE  i B A iiE N S K IL
otrzj mu ją c o d z i e n n i e  i polecają,

Markiewicz i Wojczyński
w rynku 1. 161, ^pod Rakami.“2509 2 -3

5.o ’*-.
VTO

I W ina krajow e i zagraniczne, Porter, P iw o Okocimśkie. I
tltiAij-ŁJ.IIIil handlowo-przemysłowa w f }r ° icn ,

w yższy  Z ak ład  e d u k a cy jry  b a n d low o-D rzem ysłow y , p rzez Jlupców  i p rz«m y- 
foJ on y , r o zp o cz y n a  d . 1 . październ ika 6 ty rok  rzk o ln y .stowr-ów styryjskich za _ . _ „ . . . . . . . .

C e l  s z k o ł y *  Teoretyjcfce i praktyczno wykształcenie na uzdolnionych prze-

O p r r i i n L r a p i n  • i.błada się z dwóch wydziałów >achowych, t. j .  landło
V J i g a l l l Z i a  J “ * w e g o  i hnndlow «  p rzem y słow eg o , 'd 'a  każdego zaś wydzia
łu postanowiony kuis trzyletni; wyaział pr emysłowy rozpada się ji szcze na dztal 
ch em iczn y  i m ech an iczn y . — Oprócz pii.edmiotów fachowych, udzielana jest nauka 
trzech, języków, (t. j. w łoskiego, fraucuzkiego i angielskiego). Jako pomocnicze 
przeaujdoiy do p rak ty czn eg o  w j  k sz ta łce ń .» urządzouy jest kantor w zu ro w y - 

Jaborj.torjuni chemiczn.;, i war^tat rękodzieln iczy ."- Obranie sobie kipfunki] tsz^ał- 
Ijeąia ślę w szkole fachowej, pożos awia się dobrowolnemu wyborowi,
W a r  t r l r i  ni * 1/ “i f l  * i ł  lat wie‘tI] * wykształcenie, jakie dają szkoły niż- 
fv  d l  U l l h  l  p ł  *  J J v ^ l a  • sze realne łub niższe gimnazjalne. D h  nieposiadają- 

cyeb zasobu wymienionych wiadomości jest szkoła  p rzy g o to w a w cza . 
I T r k n w i l r f  ar • pomieE^ćzonia obcych uczniów, znajdu,ą się tizy, przez pru- 
* \ < i I lW l K .t y  • fesorćw zakładuaadzorowanei tylk i dla cz iów zakładu urządzone 

■konwikty i z a k l jd y  w ycbrtW aw cze, t. j . : paua Francuzka Lamdkowskyego, Schiess- 
-stattgasse 337 pana Aftgsego Kuhn 1 , Mandel-Yerbinduugsstrasse t>4/„, pana er êgo Wall 
nófer, Sehi‘esr3tałtgass'e, Nr- oiOĄ. 2405 2—3

Dyrekcja może także wskazać domy zacne, gdzie uczniowie przybysze p )d tn 
skliwym dozo-en. umieszczeni być tpogą. — Na wszelkie zapytania udziela jak naj- 
chetni‘ j wyjaśnień i dokładnych prospektów X j y r o b . o j a  i

' A k a d e m ii  h a n d ło ic e j  i  p r z e m y s ł o w e j  to G r a e u  N e u t h o r p la t z .  S r .  5
-- ... , ■OAIK

z ( r h a p n »  i  s p r z e d s ż y
itt 9Rt cnno 9i a

wszelkiego rodzaju papierów^ p a ń stw ow ych , a k cy j, e b lig a cy j p ierw szorzędn ych , 
lo s ó w  itp. itp., m on ety  z ło te j i srebrn e1’ po kuraie dziei.u ym , poleca dotn hunalowy 
diżęj .podpisany usługi swoje.. Każdy spróbowawszy raz tylko przekona się o snmien 

P rcrn esów  m wszelkiego rodzaju losy dostać można jak naj* 
■ ' ?464 3—5

uośęi rzeczfjpego domu. P r c io e s o w  w  wszelkiego rodz; 
tan ej. Polecenia, nam przysyłane uprrsizamy frankować.

jftjEaTBNS 4  JUlFiilA, ^  Wiednia, Karntuerring Nr,

przekonano -  nie oszuka ustwo! ida

O  c i  r  z  ć  c  i  e
wasze Ile .chodzące zegarki ścienne, nostumentowe itp., wyrzućcie je wszystkie między staęe rupiecie 

żelazne, całego Wiednia bowiem zegarmistrze zatrwożę sie napływem nowych;

Szwajcarskich zegarów gabinetowych i budzików,
za których najlepszą regulację gwarantujemy i

Zegarek o tarczy bronzowej fiozłaeauej . złr.
„  emaliow porcelauowej . „  1 .80
„ bronz. pozłac. bez budzika „ 1.20

„ „ „ emaliow. porcelanowej . „ 1-00
„ „ „ bronz. pozłac. oijący . „ 2 -SC
„  „ emaliow. poreel. bijący „  3 ,50

„  „  emaliow. poreel. duży . ,  5 20
P f iA t ż n r lr i  do zegarków * budzikami u o2 0  ct., do zegarków bez budzików po lO  ct., do zegarpw

bijących po 2 0  ct.

Cnda świata nowoczesnego!! łAru Orfeusznfuia,
najnowszy \instrument, zrobiony z drzewa i metalu, na którym każdy bez poprzedniego ćwiczenia się 

Tecijjgu dwu godzin grać polrafi. Nie potrzeba nawet być muzykalnym, Instrument rzeczony
oininajęcy niebiańską muzyką inelodjonów szwajcarskich, od  -------s—«-i—
io w Wiedniu, obudzą niemałą senzację i kosztuje wedle rozmia

przeciągu 
przypomi 
w życie

czasu niedaSrnegb wprowadzenia go 
rozmiaru po złr. 1.50, 2, 2.80, ,3.40

m A l n / ł in Y i i z  z korbą, z muzyką organową, nadzwyczaj tanie, wykonu 
-L m e iU U J U U J  j ?ce 4 utwory, po złr. 10. 20, — 6 utworóutworów po złr. 18 50

iako stosowny podarunek dla dziec i. 

tOUt̂ C9.S parasoli damskie, najnowsze tego rodzaju po złr. 2.50.

Paryzkie rękawiczki glansowane Tź gPUoZ,C6Z5kUclwb
Takież wyszywane po 15 c t

100 dztat najcieńszego papieru listowego 2 ^o^ow ^taslV,lub
100 iztuk najlepszych kopert i
100 sztuk najlepszych pieczątek w formie marków,
razem kosztuje tylko 95 ct., w lepszym zaś gatunku 1 złr. 30 ct. Także pojedynCzasprzedaż

Prawdziwe a»i{ielskie mydło Windsor tylko po 25 ct. 
Prawdziwe angielskie brzytwy po 90 ct., złr. 1, 1.50. 
Najnowsze niezawodne termometry kieszonkowe po 25 ct.
Z własnej fabryki albumy na fotografie
ne. Ubum’ na 25, JO foł-ogralij po 3p. 70 00 cl. 1 zlr. rio i z|i • —

Wszystkie wymienione przedmioty rozsyłają się za przekazem
pocztowym,

...i ,,o ić  ^najfloiacjrch sio w R \ /M l/ K rozina^jcii francuzlcich. angielskich, wiedeńskich towarów 
galanteryjnych zhytkowych , zwykłych 1o użyłlm; których to nrzcnmiotćw <.EW>IM ironko b j«p t»-inip  :i -J- -oe/łn ift mia c^r.D ' *• r . - --- -tnie roztyhja siQ, wynosi przeszło 10*hl)0 szruk.

Uprasza się p adresowanie dc

P itrw sz e g o  paryzk iego  l a z ^ J i  dla A u st^ i w  Wiedniu,
verlaogerte kft.-nt ilerstraise Nr 51, vis-a vis der neuen Oner

m Palais Todesco. —  - -•2199 I3 -S 5

lO M cO W  i" OPIEKUNÓW!
.'f.n »r . . . . . .

Pracując od ot 20 w ziawodzic1 i a-iczyciclskua i znany z tej pracy zwierzchności 
szKoluej, pystauowiłęm jn y in łow sć pTi z ipemy dozór i prawd siwio o jcow ta i opiek” 
młtidzieź płci taęzkie^, do publictnych s,;kót u,czę3zczaiac». Oddając aie zupełuie ten u 
zawodowi, najusimiejszem /ędzie m :ui istarauiLm, nietylko w ogóluojc uad tern rosltiiwie 
cżuwać, aby ppwierzonh tnt,młoj2i iS! w przedau-tach dzkolnych j?k  najpełniejsze robw_ 
postępy i ja*t iajwzorowii*j sig zichowywraja; i^cz sze2ególnif mieć bedę baczne o K >

1   ? wrięc
dc iliższych warunków ap a-ązanownym rodzicom opiebaBflm z uadm.enieniem, tż co _________ _____

sz-iu ppd tym względem o Kgłpązonie się do podpisanego w tegoż mieźakania Trzy iTlicY 
Poj® z?.ię^'®ii ’P°J? 1:584 «  4oain P3Qa Kohna, lub listownie. { .sndesnJ

J iL . i i  W a j j ę i e l ,
upoważniony nauczyciel języka Dąneuzkiego.2466 5 - 5
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l  a i ł i  % x v l  w  W i a n i u  u p r a s z a  s i ę ,  p o w o d u j ą c  

s i ę  z a d o w o l e n i e m  z  d ł » s t ą w p,o n y c | i  w a g  d e c y m a r n y c h ,  p o m f ”  

i v D Je  o  d o s t a w i e n i e  p o d p i s a n e m u  m i n i s t e r s t w u  1 1  ( j e d e n a 

s t u )  k u t y c h  w a g  d e c y p a l n y c h ,  k s z t a ł t u  e z w o r o k a t n e g o ,  p o  

I r z y  c e t n a r y  u n o s z ą c y c h .  D o  v v y m i e n i o n y c j i  d o s t a ń  z o ą ę  b y ć
m a j a  o r a z  i  w y m a g a n e  e i ę ż a t k i  d o  w a ż e n i a .

B i ą f o g r ó < J  r p e l g r a d )  1 9 . ' c z e r w c a  1 8 0 ^ .  
K t i a ż e c e  g f r b $ b | e  m i n i i t e r l u i n  t t o j n y .

i l a n k o v i c s  w .  r .  m a j o r

0o fabryki wag i ciężarków L. BUGa NYI
^ i n g m t r a i s ć  ^ r - ^  w  t T i e d r i u .

W jd a w c a ; W ita lis  W - S m o c h o w a k i.
ou iftleobM 
.lis 6 itei

J348 3 _ ?
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